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Pusei chiński o położeniu.
Lwów d. 10 sierpnia

Posła chińskiego w Londynie ostatmemi 
czasy dziennikarze angielscy wypytywali co do 
położenia. Posiadał on dotychczas w caiej pełni 
zaufanie rządu angielskiego, wywody jego przeto 
zasługują na uwagę.

„Nie wypada przecie — oświadczył poseł 
— aby sądzić, że to regularna arm ia chińska 
oblęga ambasadę angielską, ostatnie przytulisko 
cudzoziemców w Pekinie. Armia, dobrze uzbrojo­
na, dobrze wyćwiczona przez instruktorów euro­
pejskich i posiadająca silną artyleryę, mogłaby 
była przecie uwinąć się z am basadą angielską. 
Czyniła to nie artnia, tylko kanana, ludzie, któ­
rzy, chociaż nie przystają do bokserów, jednak 
w rugowaniu cudzoziemców udział biorą. Ju źcć  

jenerał Tungfusiang jest znany ,ako wróg' cudzo­
ziemców, ale rząd boi się z mm zrywać, posiada 
on bowiem znaczny zastęp zwolenników1 pomię 
dzy wojskiem i w czasach takich, jak teraźniej­
sze, rząd ■zniewolony jest do kompromisów z ty­
mi ludźm

„Chińczycy nie 3ą tak oardzo wrogami cu­
dzoziemców. Nienawidzą oni misyonarzy, jako 
agitujących nietylko przeciw religii chińskiej 
ale i przeciw chińskiemu sądownictwu. Ci, któ­
rymi się chełpią misyonarze, nawrócili się 
na chrześcianizm n it z p. zekonania; stali się 
chrześcianami jedynie dla pieniędzy, które otrzy­
mują na rękę." (Tak jest w istocie z propagandą 
misyonarzy protestancKicti. Misyonarze katoliccy nie 
uchylają nawróconych z pod sądownictwa chiń­
skiego ; każą im owszem być szczerymi podda­
nymi cesarza chińskiego — i tysiące Chińczyków 
katolickich wytrwałością swoją w niesłychanych 
utrapieniach, tudzież swoją krwią męczeńską po­
świadczają swemu przekonaniu)

„Pochód na Pekin — dodał poseł — byłby 
według mnie błędem, rząd prawidłowy bowiem 
nie stoi po stronie bokserów. Chiny to­
czyły wojnę z sam ą Japonią i zostały prze* je ­
dnych Japończyków pobite. Rząd więc nie byłby 
tak dziecinnym, iżby zwalał so u e  na kark je­
dnocześnie Japończyków, Amerykanów, a w do­
datku całą Europę. Mocarstwa nie mogłyby u- 
czynić nic lepszego, jak  pozostać w Tientsinie, 
powołać tam Lihungczanga i jem u poruczyć po 
śrećr.iętwÓ, Bytem przez dwadzieścia pięć lat se­
kretarzem Lihungczanga i wiem, że jedyną my­
ślą jego jest służyć ojczyźnie.

„Powiadają, że należy zemścić się na Chi­
nach. Dobrze — tylko czy można będzie dostać 
w ręce tych, Którzy faktycznie bokserów i ruch 
przeciw cudzoziemcom podżegnęli? Można dyk­
tować Chińczykom warunki tak dobrze a nawet 
lepiej z Tientsinu, niż z Pekinu. W pochodzie 
do Pekinu trzeba będzie pokonać opór silnej 
armii chińskiej a gdy sprzymierzeńcy nareszcie 
wkroczą do PeKinu, to nie zastaną tam żadnej 
korporacyi ofieyalnej, żaonej odpowiedzialnej

administracyi — i cel wyprawy: ukaranie wino­
wajców, wymknie się sprzymierzonym. Cesarza 
i cesarzowej dawno już nie będzie w Pekinie.

„Potrafią może obalić dynastyę, ale nie po­
trafią zastąpić jej inną. Ch.nami niepodobna rzą­
dzić z Europy. To rzecz absolutnie wykluczona. 
Potrzeba będzie co najmniej dwudziestu lat nie­
pokoju i nierządu i mnóstwa eennyah ofiar krwi 
i mienia, zanim Europa zdoła na miejsce te ra­
źniejszej dynastyi postawić coś, coby choć w 
przybliżeniu na rząd wyglądało “.

Poseł chiński w Londynie podnosi tu Li­
hungczanga. Otóż z Waszyngtonu donoszą do 
Mo>ningpost, że właśnie Lihungczang zamierza 
zasiąść na tronie chińskim, że ma on za sobą 
cały wpływ znakomitych wyznawców Konfucyu- 
sza, którzy pragną wydrzeć Chiny z rąk zdo- 
oywców mandżurskich. Toż samo sprzyjają Li- 
hungezangowi wicekrólowie prowincyj południo 
wych, co wiele znaczy, bo w ręku wicekrólów 
są kasy państwowe. Dalej posłowie chińscy 
w Petersburgu, Paryżu, Berlinie, Londynie i W a­
szyngtonie, z których żaden się nie odważy w ró­
cić do Chin, jak  długo rząd teraźniejszy istnieje.

Dwaj jstatni, ulubieńcy Lihungczanga, mieli 
nawet badać rząd angielski i amerykański, o ile- 
by na ieh wsparcie liczyć można, rządy te jednak 
odparły, że wcale zachęcać nie myślą. Pewnem 
jednak im. być, że ani Anglia, ani Ameryka 
me wystąpiłyby w obronie teraźniejszej dyna­
styi, a gdyby któro z państw lądowych interwe­
niować chciało, to rozum każe się spodziewać; 
że Augba i Ameryka powiedz^: „Za pozwo­
leniem".

L Londynu donoszą nadto, źe i Yanszikna., 
gubernator Szant”ngu zamyśla chwycić rządy 
w swoje ręce w lazie wkroczenia mocarstw do 
Pekinu.

Są to zapewne tylko domysły bardzo lekko­
myślnie w obieg puszczane, bo dojdą one do 
Chin, gdzie samo najluźniejsze podrrzenie wy­
starcza do skazania na śmierć.

Z1 eżącej chwili.
Lwów 10 sierpnia.

Hr. G o ł u c h o w s k i  powrócił już z F ran­
cy! do Wiednia — jak  jedni donoszą, nie z ką­
piel w Vittel, ale z Paryża. Powrót jego jest ko­
niecznym, sprawa chińska bowiem wchodzi w 
nowy gorący okres. Dlatego też piąty austryacki 
okręt wojenny wysłany zostaje do Chin.

Nowy ten okres znamionuje się zamiano­
waniem Feldmarszałka W a l d e r s e e  nie do- 
wódzcą wujsk niemieckich, ale naczelnym wo­
dzem wszystkich wojsk sprzymierzonych. W iado­
mość ta  nyła tak  niespodzianą, że gdy już w po 
niedziałek fakt był postanowiony, wtorkowy Fe 
ster Lloyd otrzymał z Berlina wiadomość, że 
Niemcy wcale nie myślą oponować przewadze 
wpływu angielskiego w Chinach, do czego śobie 
Anglia, jak właśnie co sir Brodrick oświadczył

od rządu w parlamencie angielskim, rości pra­
wo Z Berlina wysłano wczoraj następujący ko­
munikat :

„Z uajlepie, poinformowanego źródła dyplo­
matycznego potwierdzają, że mianowanie hr. 
Waldersee naczelnym wodzem wojsk zjednoczo­
nych w Chinach wprawdzie ńie przyszło jeszcze 
do skutku, w najbliższym jednak czasie ma się 
stać faktem. Odnośne rokowania prowadzono 
n a p r z ó d  z R o s y ą ,  & gdy uzyskano zgodę tego 
mocarstwa, przystąpiono do badania opinii innych 
państw, które na p lacu wojny są bardziej zaan­
gażowane. Nadeszłe dc dzisiaj odpowiedzi uzasa­
dniają przypuszczenie, że zgoda tych mocarstw 
w części już nastąpiła, a w części jest zapew­
niona. Wątpliwą jest tylko aprobata Anglii, która 
prawdopodobne chce swoje wojska zarezerwo­
wać na akeyę odrębną w dorzeczu Yangtse 
kiangu Ale odłączenie się Anglii od wojskowej 
kooperacyi w północnych Chinach pod naczelnem 
dowództwem wodza niemieckiego, nie będzie mo­
gło udaremnić politycznego i wojskowego planu 
ekspedycyi. Hr. W aldersee uda się prawdopodo­
bnie dla pospiechu lądem przez Rosyę do 
Chin".

Niektóre dz.enuki niemieckie wątpią jeszcze 
o nrm inacyi hr. Waldersee, ale można ją  uw a­
żać za fakt, tylko ze sam a Koeln. Ztg. która 
pieftysza podała obszerny artykuł w tej sprawie, 
jeszcze nie jest pewni., czy Anglia, Japonia i A- 
meryka zgodzą się na tg naczelną kom endę—ale 
mimo tego jednak hr. W aldersee pomaszeruje 
na czele tych wojsk, które pod igo komendą 
staną. Post powiada, że jeśli hr. W aldersee przy­
ją ł naczelną komendę, to chyba wszystkie już 
mocarstwa zgodziły się ńa poręczenie naczelnego 
dowództwa Niemcom. Berlin zapewneby się w a­
hał iść za życzeniem tylko większości.

W komentarzu swoim podnosi Koeln. Z ig ., 
że ponieważ bez w i e l k i e j  w o j n y  niepodobna 
przywrócić ładu w Chinach, potrzeba nieodzo­
wnie jednego naczelnego wodza z nieograniczo­
ną władzą wojskową: kasow ania krnąbrnych 
podkomendnych jenerałów, mieszania wojsk ró­
żnej narodowość* wedl* ootrzeby, narządzania 
dostawy żywności, pos ików itd. aby 1 ampania 
była jednolicie prowadzoną. Naczelny wódz musi 
więc oraz wszystkie siły, nietylko lądowe, ale i 
morskie mieć pod swoją komendą.

Celem operacyj nie może być samo tylko 
zajęcie Pekinu, ale zupełne pokonanie wojsk 
chińskich, tak aby Chiny zmuszone były wypeł­
nić żądania mocarstw  — a zatem wódz naczel­
ny musi mieć prawo rozpoczynania i przerywa­
nia wstępnych rokowań. Otóż największy kłopot 
z wytknięciem politycznego celu wojny, a musi 
się go wytknąć, zanim naczelny wódz obejmie 
swój urząd. Trzeba ułożyć, jakiej się zażąda eks- 
piacyi za okropne pogwałcenie praw a międzyna­
rodowego i jakich rękojmij, aby się takie okro- 
pieństwa nie ponawiały? Jak  mają być ukarani 
cesarzowa wdowa i jej doradcy; jak  się m ocar­
stw a m ają podzielić obsadzeniem najważniejszych

punktów n a . wybrzeżach i na głównych rzekach 
C hin ; jak  ma być zagwarantowany zwrot ko­
sztów wojennych? A wreszcie należałoby na 
przyszłość zaprzestać wysyłania broni i amunicyi 
do Chin.

Termin wyjazdu hr, W aldersee jest nazna­
czony za dwa tygodnie, zapewne z powodu, że 
rokowań' i co do owych arcyważnych i arcy- 
draźliwycn punktów jeszcze nie są ukończone — 
i może nawet ;e dojdzie do powszechnej zgody, 
na co też Koeln. Ztg. przygotowuje p isząc:

„Jeżeliby się wszystkie dotychczasowe próby 
skłonienia mocarstw do porozumienia w sprawie 
dowództwa rozbiły, to udałoby się tego doko­
nać może przez pewne obejście kwesiyi. Są 
wszelkie widoki, że najłatwiej przyjdzie do po­
rozumienia między Niemcami a Francyą. Oba 
państwa m ają nad morzem Źółtem cele bynaj­
mniej nie sprzeczne Pragną jedynie i wyłącznie 
kary i zadośćuczynienia za ich ciężko naruszony 
honor narodowy i bezpieczeństwa na przyszłość. 
Siły wojskowe obu państw w Chinach będą 
mniej więcej równe. Obie armie żywią dla siebie 
pełny, wzajemny szacunek, obie oparte są na 
systemie powszechnego obowiązku służby woj­
skowej i hołdują tym samym zasadom honoru 
i Karności wojskowej. Jeśli oba mocarstwa się 
połączą, będzie się można spodziewać, że ich 
wspólnemu wodzowi podda także Rosya swoje, 
na razie tylko słabe siły, stojące nad rzeką Pei- 
ho, pozostawiając sobie dowolność akcyi woj 
skowej w Mandżuryi. Połączenie obu operacyj 
na północnym krańcu Żółtego morza wzdłuż ko­
lei i a pomocą jej przez tSzankwaihar i Niu- 
czwang do Portu Artura, powstanie sam a przez 
się, mianowicie w zimie, gdy żegluga będzie 
musiała ustać. Również prawdopodobnem jest 
przyłączenie się wojsk austryackich, włoskich, 
hiszpańskich i oelgij.ikich do wojsk francusko- 
niemieckich. a taki połączony korpus stanowiłby 
jednolitą i silną potęgę wojskową, która zapo­
biegłaby nieuniknionemu w przeciwnym razie 
zam ięsza"'u i wpływałaby zbawiennie na posta­
nowienia i przedsięwzięcia Anglików. Ameryka 
nów i Japończyków**.

Francya podubno chętnie jddaje swoje siły 
w Chinach pod komendę niemiecką. I byłby to 
w dziejach pierwszy wypadek, że pod tą komen­
dą walczyliby Francuzi. Niemcami Francuzi nie­
raz dowodzili. Trudno było o większą powagę, 
jak hr. Waldersee, wsławiony na wojnie, przy- 
tem czynny nieraz w sprawach dyplomatycznych, 
mąż taktowny. Dowodząc ostatniemi laty na 
wielkich manewrach, zawsze dbał o silną i ener­
giczną ofenzywę. Mimo 68 lat swoich, jest krzep­
ki jak porucznik, bierze udział w polowaniach 
par fo tce , w pracy niezmordowany.

Z prowizorycznego został hr. L a m s d o r f  
mianowany stałvm kierownikiem rosyjskiego mi­
nisterstwa spraw zagr. skąd wnosić można, że 
wkrótce pełnym ministrem zam ianow ana zosta­
nie. Najsilniejszym kandydatem do tej teki miał 
być p. Izwolski, znany nam jako poseł rosyjski

przy Watykanie, obecnie poseł w Japonii. Zmia 
na osób nie zmienia polityki ca ra tu ; chodzi tylko 
o to, czy car jest zadowolony z pracownika. Ze 
względu na położenie polityczne, c a r  nie poje- 
dzie tego lata do Kopenhagi.

K r ó l  A l e k s a n d e r  serbski przedstawił 
d 7 bm. swoją małżonkę wojsku na świetnej 
rewii. Po przemowie króla rozległo Qię entuzya- 
stTczoe: „Niech ży ją!“ Królowa mianowała pan ■ 
nę Helenę Petrowiczównę córkę poważanego oby­
watela belgradzkiego, swoją damą honorową. 
Jutro wyjeżdżają królestwo do Smederewa (Se- 
mendria) gdzie parę dni zabawią i w dalszą ob- 
*aźdżkę po kraju się wybiorą.

Udział w  zyskach
W sprawie udziału robotników fabrycznych 

w zyskach przedsiębiorstwa, różniącej silnie za­
równo ekonomistów teoretyków, jak  pracowni­
ków i pracodawców, odbył się obecnie w Pary­
żu, jak  donoszą, jeden z najlepiej zorganizowanych 
z pomiędzy licznych kongresów, zwoływanych w 
bieżącym roku wystawowym. Przewodniczył mu 
doskonały znawca tej sprawy Paweł Delombre, 
poprzednik Milleranda na stanowisku francuskie­
go ministra handlu i przemysłu.

W e Francyi pierwszy Lcclaire, przedsiębior­
ca murarski w r. 1842 zapewnił swym robotni­
kom, niezależnie od zwykłej dziennej płacy, pe­
wien udział procentowy w osiąganych przez sie­
bie zyskach. Celem jego było nietylko osiągnięcie 
od swych pracowników, zainteresowanych w po­
wodzeniu przedsiębiorstwa większej usilności i 
natężenia pracy, lecz również wdrożenie ich do 
dbałego i oszczędnego użycia materyałów, niszczo­
nych nieraz bezmyślnie przez niedbałych o inte­
res przedsiębiorcy pracowników. Pierwsze sto­
warzyszenie, mające za zadanie popierać udział 
w zyskach, zawiązane zostało we Francyi__ w 
1879 r w 1889 zaś roku odbył się pierwsz~ 
kongres w tej sprawie, zorganizowany przez po- 
mieniome towarzystwo.

Delombre t otrzebę dopuszczenia robotników 
do udziału w zyskach przedsiębiorstwa widzi za­
równo w wymaganiach sprawiedliwości, jak  i w 
interesie własnym samego przedsiębiorcy. Ogólnie 
uznaną jest dziś rzeczą, że płaca nie odpowiada 
pracy robotnika, nie wynagradza go odpow ie­
dnio do wyprodukowanej przez niego wartości, 
słuszność więc i sprawiedliwość nakazuje dać mu 
coś ponad tę płacę w stosunku do produkcyjno­
ści jego wysiłków.

Z drugiej strony zapewnienie robotnikowi 
udziału w zyskach przedsiębiorstwa zespala go 
więcej z powodzeniem interesu i pobudza do o- 
szczędnego obchodzenia się z powierzonymi so­
bie materyaiami, zapobiega zatargom, bezrobo- 
ciom, staje się więc dobrym interesem dla przed­
siębiorcy, a to tak dalece, że z tego właśnie po­
wodu systemowi udziału w zyskach niechętni są
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Z A  S Ł A W 4
z angielskiego

napisał M. L Francis-

(Oiąg dalsn.l

Irina westchnęła, ale w tem widocznie 
*padia na nowy pomysł, bo skoczyła do biurka 
i włożywszy jedno pióro w usta, drugie podała 
Marcie poważnym ruchem.

-  „Orle p ió ro 1 podaje białemu wodzowi 
znak przymierza!

— Eh 1 nudzisz mnie już — zawołała Mar­
ta, zrywąjąc się na to z niecierpliwością. Ba­
wiłaś się już dosyć długo — zresztą, nie jestem 
usposobioną do podobnej zabawy.

In n a  wyjęła powoli pióra z głowy, złożyła 
„znak przymierza** i obrus na swoje miejsce 
i lsiadła cicho w najdalszym kącie w pokoju. 
Marta grała dalej, ale myliła się c;ągie, gniew 
jej przeminął, ale zostało roztargnienie. Po nieja­
kiej chwili pewstała wreszcie i objąwszy Irmę 
-aby małe opuszczone dziecię — rzekła: nie

się gniewać na ciebie — i saczęła ją  pie­
ścić.

parła-.
lrma objąwszy jej szyję, z płaczem od-

Tak,. - -a , tak, nie możesz się gniewać na
le-0—. maleń,ra siostrę — bo — skarżyła się aa- 

b(‘ kinie się zaraz wyda„e, że nie mam 
juz mkog0| Nikogo na cał^m świecie! Powinnaś,

musisz zawsze kochać swą dziecinę, nawet wte- 
dy, gdy jest niegrzeczna.

— O, jest czasem bardzo niegrzeczna — 
odrzekła z uśmiechem Marta.

A ty znowu nie pozwoliłaś mi być Indyani- 
nem — żaliła się Irm a — nie śmiałaś się, nie 
uśmiechałaś się n a w e t! No, ale teraz muszę je ­
szcze jedno zrobić — tylko to jedno - - a potem
jUŻ nigdy w życiu nie będę Indyaninem.

Pobiegła do kominka i bardzo solennie z 
poważną miną rzuciła łopatkę od węgli pod stół 
przykrywając ją  starannie 'dywanem.

— Dziecko, cóż to znowu znaczy? — za­
wołała Mt.rta.

— Grzebię kość niezgody - - odpowiedziała 
Irina. — Odtąd już wódz indyjski nie będzie
walczył ze swoim dużym białym bratem.

O liście Irm y nie wspomniano już wcale,
a po upływie dwóch tygodni nadszedł nowy kosz
od sir Johna. Tym razem był znacznie mniejszy,
a zawierał słonki i kuropatwy. Dołączonym do 
niego był także Krótki list, w kó rym sir John 
wyrażał nadzieję, iż tym  razem  zapewne obie
siostry przygnają mu wszelki wzgląd na ich a- 
petyt.

Irm a klaskała w ręce i skakała po pokoju. 
— A widzisz, widzisz — zawołała — że dobry 
napisałam list! Wcale się za niego nie gniewał, 
przeciwnie, jeszcze się dobrze zabawił.

W połowie listopada znowu nadszedł kosz 
zawierający kwiaty, a były to pyszne okazy naj­
rzadszych cieplarnianych roślin.

Radość Irm y nie miała granic. Powtykała
je we wszystkie wazy wszystkie szklanki, a cały 
dom pełen był jej uśmiechu i śpiewu.

— Cały pokój jak  rąjski ogród wygląda—m ó­
wiła. — Chciałabym żeby kto przyszedł do nas

z wizytą, najlepiej żeby sam  sir John przyszedł. 
Czy to nie dziwna rzecz, Marto, że nie przyjeż­
dża do miasta, na swoje lekcye śpiew u? Mówił 
przecież że prędko przyjedzie, nie praw adaż?

— Mówił — odpowiedziała M arta — ale 
widocznie bawi się gdzie indziej lepiej.

— Oho, a ja  myślę, że on mimo to pręd­
ko przyjedzie — zapewniała Irm a.

VI
Na krótki czas przej  cóżem  Narodzeniem 

pokazał się nareszcie sir John. Irma często wy­
powiadała nadzieję, że sir John może nie do­
strzeże. okropnego stanu w jakim się znajaował 
chodnik w sieni a nawet Marta przyznawała 
temu twieruzeniu wszelkie prawdopodobieństwo, 
bo gdzieżby taki młody, niczem niezajęty czło­
wiek zwracał uwagę na taką drobnostkę. A tym­
czasem sir John zaraz to zauważył, zauważył 
również wszystkie dziwaczne przyozdobienia po­
koju, przejmujące takim tryumfem biedną Irmę; 
która chociaż niebieskie kokarly  przywiązane na 
hakach u obrazów pomięły się już i przybladły 
a  japońskie wachlarze z powodu swej taniości i 
lichoty świeciły już w kilku miejscach drutami, 
spodziewała się jednak, że gość tego nie dojrzy. 
Sir John dostrzegł to wszystko, ale powodowany 
uczuciem litości uznał wszystko nie tyle za 
śmieszne co poetyczne.

Gdy siostry weszły i ujrzały stającego 
przy kominku sir Johna, wydał się im tak oka­
załym pięknym i swobodnym — w ich małym po­
koju   że uczuły się obie nieco zmieszane. Na
tomiast on był zupełnie swobodnym. Po przywi­
taniu się ■ chciał usiąść na najbliżej stojącem 
krześle, ale Irma przyskoczyła do niego z lekkim 
okrzykiem.

— Ach, nie siadaj pan na tem krześle! — 
zawołała — trzymamy je  tylko dla ozdoby, cho­
ruje nieco na jedną nóżkę.

A gdy spojrzała w jego śmiejące się oczy, 
zaśmiała się rć wnież zupełnie swobodnie, ba na­
wet Marta przyłączyła się do ich uśmiechu i tak 
pierwsze lody zostały przełamane. Byłoby zresztą 
niepodobieństwem przestawać z sir Johnem dłu­
żej na stopie ceremonialnej.

— John jest taki wygodny — rzekła już 
raz dawniej jego ciotka, a określenio to choć 
wydawałoby oię dziwnem po pierwszem spojrze­
niu na tego olbrzymiego młodego człowieka, było 
jednak nadzwyczaj trafnem. Miał w sobie coś 
tak pociągającego i przyjaźnego, że samym swo­
im wyglądem wzbudzał w innych zaufanie i wia­
rę, że się ich sprawami zajmuje.

A może cała zagadka tego uroKu polegała 
rzeczywiście na tem, że zajęcie się jego każdą 
sprawą, było szczere. Sir Jonn Croft posiadał 
bezwątpienia dość błędów, lubił trochę nadto wy­
godę i życie bez troski, a mając je, nie zastana­
wiał się wiele nad prawdziwą, częstokroć tak po­
ważną stroną tegoż życia, ae miał przytem naj­
lepsze serce. Przejmował się żywem współczu­
ciem dla ludzi zostających w troskach, starał się 
dopomagać im, poświęcając chętnie niejedną wła­
sną przyjemność — jeśli tego interes jego przy­
jaciół wymagał. Był dobrym, wspaniałomyślnym 
dla wszystkich, a czasami zadziwiająco delika 
tnym w obejściu się. Opowiadano o nim, że jeż­
dżąc raz jzółnem, wymegł energicznie na swoich 
towarzyszach, że go podwieźli do brzegu, aby 
mógł przemówić do sumienia kobiety, która na 
brzegu biła swoje dziecko w nieludzki sposób. 
Towarzysze wyśmiali go, a kobieta odpowie­
działa zuchwale, że dziecko do niej należy.

— W takim razie nie zasługujesz na po­
siadanie dziecka — zawołał z gniewem młody 
mentor i z błyszczącom okiem da* iej długą nau­
kę o obowiązkach i odpowiedzialności matki. 
Potem wrócił do rozbawionych tem wszystkiem 
towarzyszów swoich. Na brzegu zostawił zdu­
miona kobietę, u której słowa jego wywołały 
przecież niezatarte wrażenie, nie spodziewała się 
bowiem aby nieznany młody olbrzym mógł jej 
dać tak dobitne kazanie o obowiązkach matki.

Gdy Croft us.adł już na innem goiniejszem 
zaufania krześle i zaczął rozmowę z siostrami, 
dowiedział się mimowoli — tym razem nie po* 
pełniając nawet najmniejszej niedyskrecyi - -  wie­
lu ciekawych szczegółów z ich krótkiego życia.
1 tak np. gdy wspomniał o fortepianie, dodała 
zaraz Irm a, że mają go od matki.

— Naieżał do wyprawy biednej mamy. 
Ten fortepian, obrazy i to biurko, było częścią 
umeblowania jej panieńskiego pokoiku. Familia 
odesłała „ej to wszystko, po wyjeździć jej z ta t­
kiem z Paryża.

— To matka pani była Francuską, nie­
prawdaż? — zapytał sir John zainteresowany.

— Tak, nazywała się panna de Renaissan. 
Biedna m am a! Pamiętam ją  jeszcze — umarła, 
gdy miałam zaledwie ośm lat. Była taka piękna
— bardzo piękna, ale taka blada, a jej małe 
rączki takie były białe, że aż przeźroczyste. Sia­
dywała najczęściej przy kominku i szyła i szyła
— aż pewnego dnia złożyła swoją robotę — był 
to płaszcz tatka, który napraw iała — i złożyła 
ręce — tak, pamiętasz to dobrze, Marto?

M aria nic nie odpowiedziała, ale Croft do­
strzegł, że oczy jej napełniły się łzam..

(C. d. n.)
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sycyaliści, upatrujący w nim nową formę wyzy­
sku kapitalistycznego. Przechodząc do przykła­
dów praktycznego zastosowania udziału w zy­
skach, Delombre cytował spółkę, k tóra budowała 
kanał sueski, a która przez czas swego istnienia 
wypłaciła robotnikom tytułem udziału w zyskach 
przeszło 15 milionów franków, stosując skalę u- 
działu do liczby lat przebytych w firmie, pilno­
ści, wysokości płacy itp.

Co do zużytkowania sum należnych robo­
tnikom tytułem udziału w zyskach panowało w 
kongresie jednolite przekonanie, że nie należy ich 
wypłacać wprost do rąk robotnikom, lecz użyć 
ich potrzeba na wytwarzanie odpowiednich ka- 
pitalików.

Radzono kupować książeczki oszczędności 
na imię rodziny pracownika, opłacać raty w to­
warzystwach zabezpieczających byi na starość 
lub w razie niezdolności do pracy, kupować doin- 
ki dla robotników, spłacając ich szacunek ra ta ­
mi itp. Pewne grono- uczestników kongresu go­
rąco popierało myśl, aby za udziały w zyskach 
robotnicy kupowali indywidualnie lub zbiorowo 
akcye -  udziały danego przedsiębiorstwo i w ten 
sposób stawali się jego współwłaścicielami.

Zastosowanie udziału w zyskach napotyka 
w praktyce na jedną zasadniczą trudność, a mia­
nowicie robotnicy, jako bezpośrednio zaintereso­
wani w przedsięmorstwie, mają prawo żądać 
kontroli nad rachunkam i i księgami, nad okre­
ślaniem skali zysku, a nawet nad samem kiero­
wnictwem przedsiębiorstwa, aby nie przynosiło 
strat lecz możliwie najwyższy zysk

Sprawa ta wywołała ożywione rozprawy, w 
następstwie których kongres wypowiedział s ię : 
za ścisłera określeniem zasad rachunkowości, za 
wyborem corocznym z łona robotników zaufane­
go eksperta, który sprawdzałby rachunki, będąc 
zobowiązanym do najściślejszej tajemnicy (sy­
stem ten stosowany jest już w kilu firmach) i 
wreszcie zjazd wyraził nawet życzenie, aby ro­
botnicy wybierali ze swego grona komitet z gło­
sem wyłącznie doradczyń w spraw ach dotyczą­
cych kierownictwa przedsiębiorstwem. Zdaniem 
referenta tej sprawy robotnicy dają w takich ko­
mitetach dowody trzeźwości sądu, a zapoznają 
się z rzeczywistymi warunkami przedsiębiorstwa, 
uczą się umiarkowania i przestają stawiać nie­
możliwe żądania.

Obecnie powodzenie systemu udziału w zy­
skach może być stosowane jedynie w przedsię­
biorstwach wyborowych i z robotnikami dobo­
rowymi, gdyż jak świadczy odpowiedni dział 
wystawy (102) w pałacu ekonomii społecznej, 
dotychczas zaledwie 120 firm zastosowało u sie­
bie system uddału  w zyskach. Próby przedsię 
brane z zastosowaniem udziału w zyskach w rol­
nictwie nie przyniosły dodatnich rezultatów, bo 
staje temu na przeszkodzie utrudniona bardzo 
rachunkowość, a  co gorsza, szeregi lat bez zy­
sków.

Za najodpowiedniejszą dla rolnictwa formę 
udziału w zyskach kongres uznał sięgający je­
szcze średnich wieków system połownictwa (me- 
tayage), w którym połownik obrabia i zasiewa pole 
zwykle inwentarzem i ziarnem właściciela, po­
bierając jako wynagrodzenie za swoją pracę po­
łowę zbioru.

Uznano, że system ten ma jakoby nie szko­
dzić rozwojowi rolnictwa, jeżeli właściciel sam 
mieszka w majątku i dozoruje połowników i je  
żeli robotnicy na ten dozor się zgadzają i ogól­
nemu kierownictwu się poddaj .

Paryska szkoła polska.
Paryż d. 13 sierpnia.

D. 28 zm. odbyła słę w paryskiej szkole polskiej 
w obecności licznego grona osób doroczna i roczy- 
stość rozdania nagród przyspieszona na skutek 
decyzyi m inistra oświaty. Oprócz Polaków, za 
mieszkałych w Paryżu lub w jego okolicach, by­
ło sporo osób przybyłych z różnyi h dzielnic k ra­
ju  naszego, a interesujących się  losami instytu- 
cyj polskich na obczyźnie. Po krótkiem zagajeniu 
obchodu przez prezesa rady szkolnej dr. Gałęzo- 
wskiego zabrał głos p. Józef Gałęzowski, członek 
rady. Uczciwszy i podniósłszy gorąco zasługi 
zmarłego w roku ubiegłym członka rady i dobro­
dzieja szkoły dr. Szwykowskiego, zbijał nastę­
pnie w dłuźszem przemówieniu zarzuty i napaści, 
których celem stała się szkoła w ostatnich cza­
sach. Wyjaśnił między innymi bezzasadność prze­
powiedni, że szkoła musi upaść wskutek ciągłego 
zmniejszania się liczby uczniów. Waha się. a na­
wet zmniejsza liczba uczniów przychodnich, co 
jes t zupełnie zrozumiałą rzeczą wobec ogrom­
nych odległości paryskich, w internacie jednak 
wszystkie miejsca są zawsze zajęte i nic nie po­
zwala przypuszi zać, by stan ten miał się zmie­
nić. Na zakończenie oświadczył urzędownie w 
imieniu rady, że rada trw a niezmiennie w po­
stanowieniu utrzym ania na gruncie paryskim nie­
zależnej instytucyi polskiej

Ładnie i serdecznie przemówił następnie 
pan Pelletier, profesor jednego z liceów paryskich 
i zw racając się do uczniów, nawoływał ich do 
pracy i miłości- ojczyzny. Oba przemówienia go­
rąco przyję. wszyscy słuchacze.

Nastąpiły potem popisy deklamacyjne, a je­
den ze starszych uczniów opuszczający obecnie 
szkołę żegnał ją , dziękując za pomoc materyal- 
□ą i za opiekę duchową.

Ze sprawozdania odczytanego przez dyrek­
tora szkoły p. Stępińskiego pokazuje się, że 3 ech 
uczniów szkoły zdało pomyślnie obowiązkowy 
egzamin na świadectwo początkowe,

dziło do szkół rządowych (Lyceum Gondorcet i 
college Ghaptal) uzyskali zaś ogółem 10 nagród 
i 17 pochwał. Z pomiędzy nagrodzonych prócz 
Waryńskiego, który chlubnie szkołę" ukończył, za 
sługuje na wyróżnienie Bolikowski odznaczony 
na konkursie jeneralnym w Sorbonie i wielu .n- 
nych Egramin dojrzałości złożyli pomyślnie Ha- 
ciski i Konarzewski.

Z nagród zdobytych przez uczniów wyszcze­
gólnić należy utworzone przez stowarzyszenie 
byłych uczniów szkoły, a następnie nagród® w 
gotówce stowarzyszenia pań polskich imienia 
Klaudyi Potockiej i nagrody imienia Perneta, 
byłego inspektora szkoły Stypendya imienia Se­
weryna Gałęzowskiego przyznane zostały czterem 
wychowaricom na dalsze studya specyalne. Po 
rozdaniu nagród chór szkolny odśpiewał kilka 
pieśni narodowych, zamykając w ten sposób uro­
czystość, goście jednak zebrani długo jeszcze po­
zostali na podwórcu szkolnym przybranym w 
herby i sztandary, korzystając ze sposobności 
wzajemnego poznania się i zbliżenia.

W kilka dni później (1 sierpnia) dany był 
obiad składkowy urządzony staraniem stowarzy­
szenia byłych uczniów szkoły polskiej. Za stoła­
mi biesiadnymi zebrało się osób około 100.

Między nim’ był dr. Laskowski, Jan  Styka, 
dr. Lewakowski, kilku przedstawicieli prasy w ar­
szawskiej i wielu innych. Z pośród licznych toa­
stów i przemówień wyróżnić należy gorącą mo­
wę p W acława Gasztowtta. Nawoływał on do 
wzajemnej zgody i wyrozumiałości i do podtrzy- 
rriania i szanowania istniejących instytucyi pol­
skich. Bronił emipracyi dzisiejszej oa zarzutu wy- 
narodowiania się i owszem, mówił, większą za­
sługę powinni mieć ci, co zrodzeni z matek cu­
dzoziemek nauczyli się języka ojczystego już pó­
źniej, przez poczucie obowiązku, niż ci, co go 
wyssali wraz z mlekiem matki. Dzisiejsza emi- 
gracya mówił dalej kieruje się w postępowaniu 
swojem zasadami ojców swoich z 31 roku. Za­
kończył nawoływaniem do wspólnej pracy dla 
kraju.

Później dr. Lewakowski w mowie swojej 
starał się usprawiedliwićo skarzycieli obecnego po­
kolenia emigracyi tj. skrajny odłam młodzieży 
polskiej, tłumacząc, że jeżeli napadają, to zdaje 
im się że tego wymaga miłość społeczeństwa.

Zaznaczyć jeszcze należy przemówienie je­
dnej z pań przybyłej z kraju, zakończone zrę­
cznym i uczuciowvm wierszem, która zwróciła 
się do kobiet polskich z wezwaniem by się wza­
jemnie łączyły i pomagały sobie w wychowywaniu 
przyszłych pokoleń w duchu czysto narodowym. 
Ożywiona pogawędka przeplatana tańcami prze­
ciągnęła zabawę długo po północy. W . S  D

K R O N I K A .
Lwów, dnia 10 Sierpnia.

Zapiski osobiste Rzeźbiarz p. Cypryan Go­
debski bawi we Lwowie.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbowej zamianowało zarządców celnych: W. 
Deblessema i S. Konckiego starszymi k ntrolo- 
rami celnymi, starszego oficyała celnego L. Csalę 
zarządcą magazynu celnego, oficyałów celnych 
K. Jakubskiego i W. Piątkowskiego zarządca­
mi celnymi, kontrolora celnego .1. Koberweina, 
tudzież oficyałów celnych B Martiniego, J Pal 
niego, S. Łukaszewicza, I. Weissbroda i W. Bucz­
kowskiego starszymi oficyałami celnymi w IX 
randze, oficyała celnego Ignacego Blaschkego, 
tudzieżjjasystenta celnego J. Kurczabińskiego kon- 
trolorami celnymi, kontrolora celnego P. Micha- 
leskula, poborcę celnego Ed. Wulfa, iudzież asy­
stentów celnych W. Bermeja i M. Sentyrza ofi- 
cyałami celnymi w X randze, asystenta celnego 

« J. Simona poborcą celnym a wreszcie prakty­
kantów celnych B. Piescha, F. Mroczkowskiego i 
W. Wronkę asystentami celnjm i w XI randze.

Stopień lekarzy weterynaryi w akademii 
weter. lwowskiej otrzymali pp. Sz. Dyndowmz 
rodem z Wójczy w Królestwie Polskiem (z od­
znaczeniem) S. Fried ze Lwowa W. Hainbach 
ze Lwowa, Al. Leszka z Małej Ghyski w Cze­
chach, M. Kilnzel z Osieka w Kroacyi, J. Stacho­
wicz z Podhajec w Galicyi.

Odznaczenie. Telegrafują nam z Wiednia 10 
b m : Urzędowa W iener Zcitung ogłasza: Cesarz 
zezwolił właścielowi dóbr Szczęsnemu Damianowi 
z Oleksowa Gniewoszowi przyjąć i nosić honoro­
wy krzyż kawalerski niezawisłego zakonu mal­
tańskiego.

Wypcdek cesarza Wilhelma. Z Krakowa te­
legrafowano nam 10 bm: Dziś rozeszła się na 
dworcu kolejowym pomiędzy publicznością i u- 
rzędnikami pogłoska jakoby cesarz Wilhelm uległ 
jakiemuś wypadkowi myślano prawdopodobnie o 
zamachu.

Pogłoskę tę zatelegrafowano natychmiast 
do Wiednia, a stam tąd odpowiedziano, że wieść 
jest zupełnie nieprawdziwą.

Rozprawa ekspropryacyjna co do gruntów
pod stacyę jarosław ską, naznaczoną została na 
3 września br.

Egzamin na geometrę z upoważnieniem rzą- 
dowem złożył przed komisyą egzaminacyjną w 
namiestnictwie p. Jósef Rosenberg.

Powracający emigranci. Telegrafowano nam 
10 bm, z K rakow a: Dziś przybyła na dworzec 
krakowski grupa 9 włościan z Koropca, którzy 
wyjechali byli za zarobkiem do Prus, tam  jednak­
że wskutek jakiegoś zatargu aresztowano ich, 
przetrzymano 24 godz. w areszcie i odstawiono 
do Krakowa.

W Stryju na boisku „Sokoła“ urządzone bę­
dą na dochód funduszu budowy sokolni publi­
czne ćwiczenia gimnastyczne w połączeniu z kon­
certem muzyki kolejowej i produkcyarai chóru 
akademickiego w niedzielę dnia 12 bm. W  razie 
niepogody odroczone zostaną ćwiczę iia do środy 
15 bm.

i ciężko poraniła. Stacya ratunkow a opatrzywszy 
mu ciężką ranę w skroni odwiozła go do szpi­
tala.

Wielka burza z gradem szalała onegdaj nad 
Stryjem i zrządziła wiele szkody.

Roztarty kundys. Właścicielowi Skolego p. 
Schmidtowi zdarzył się następujący niemiły wy­
padek : Kupił on na Węgrzech psa kundysa, skąd 
odtransportowano go koleją do Skolego. Na sta­
cyę kolejową przybył p. Schmidt z synem Gdy 
otworzył klatkę, w jednej chwili pies rzucił się 
na niego i chwycił zębami za szyję, następnie 
zaś pokaleczył mu rękę. Przy pomocy służby do­
piero udało się p. Schmidtowi uwolnić od roz 
żartego kundysa

Z Huwego Sącza donoszą: N a ogólnem 
zgromadzeniu akcyonaryuszów „spółki handlowej 
towarzystw i kółek rolniczych “ uchwalono roz­
wiązać tę spółkę i odstąpić handel w obecnym 
stanie prezesowi spółki p. Marszałkowiczowi, w ła­
ścicielowi dób® Stronie za 140.000 kor. które 
wypłacone być m ają akcyonaryuszom jako zwrot 
udziałów. P. Marszałkowicz przyrzekł prowadzić 
handel nadal na własne ryzyko i służyć dalej ce­
lowi spółki, którym jest dostarczanie kółkom 
rolniczym dobrych i tanich towarć w

Nowe rewolwery (model 98) otrzymała 
piechota austryacka. Jeszcze w roku zeszłym dla 
próby uzbrojono piechotę tymi rewolwerami i 
pistoletami repetierowymi systemu Rotha, przy- 
czem próba skc óczyła się zwycięstwem rewolwe­
rów, gdyż pistolety okazały się zbyt skomplikowany­
mi .Nowe rewolwery są* lżejsze od dawnych z roku 
1870 i są ośm1 ostrzałowe, podczas gdy tamte 
były sześcio-strzałowe. Kule o 8 mm. średnicy 
mają rdzeń ołowiany, nokryty płaszczem stalo­
wym, przyczem naboje urząazone są tak, że mo­
gą być używane do karabinów, które są tego 
samego kalibru.

Nowe wodociągi wiedeńskie. Z W iednia te­
legrafowano n a n  10 b. m. Dziś rano odjechało 
stąd do Wildalpenu wiele wybitnych osób na u 
roczystość położenia kamienia węgielnego pod 
nowy wodosiąg wiedeński imienia cesarza F ran­
ciszka Józefa. Wyjecbał mianowicie minister rol­
nictwa Giovanelli i kilku urzędników m inister­
stwa rolnictwa, burmistrz Lueger, wielu posłów 
do rady państwa i na sejm, jakoteż członków 
rady miejskiej.

W Rapperswylu na onegdajszem swem po­
siedzeniu rada muzealna kooDlowtła sonie pp. 
Dygata i Dmowskiego. Wniosek Jeża-Miłkow 
skiego, aby po śp. Bukowskim wybrać p. Henry­
ka Gierszyńskiego, upadł. Pogrzeb Henryka Bu­
kowskiego odbył się teź onegdaj. Ciało zmarłego 
przew ózł do Rapperswylu Jan Łaski, przyjaciel 
zmarłego, zamieszKaiy w Szwecyi.

Rada nadzorcza muzeum rapperswylskiego 
rozdała następujące stypendya: Denkowiczowi, 
Zartowiczowi, Jankowskiemu. Zygm Limanow­
skiemu pannie Pallulon, p. Siemiaszce, Tyszce, 
Kiedrzyńskiemu, Petrulisowi, Bron. Janowskiej, 
Szelągowi, Milewiczowi, Gruchale (Lwów), Lip­
skiemu, pannic Matuszewiczównej. Przeradzkiej, 
Sadzewicz, p. Hochaczewskiemu, Kasperskiemu i 
Gąsiorowskieinu -  wszystkim po 480 fr. Rajcy 
(Lwów) 400 fr. Stryji, Czaplickiemu, Porzel- 
skiemu, Trojanowskiemu, Grochowskiemu, Ru­
sieckiej, Studnickiemu, Kamieńskiemu, Lewen- 
nardowi, Waryńskiemu, Wróblewskiemu, Meissne­
rowi, Rowińskiemu i Renardćwnie po 360 fr. 
R icknerowi 180 ifr na •/» roku, Badurze, Kosow- 
skiewu, Kani i Mazurowi po 240 fr. na */» roku. 
Michałowi Stępkowi ucz, gim. sanockiego 100 fr. 
pannie Zieleniewskiej 150 fr. Razem rozdała 
16 280 fr.

Na radzie byli obecni z miejscowych : dr. 
Karol Lewakowski i kustosz Różycki, z Paryża 
prezes Ghłęzowski, Rubach, Gasztowtt, prof. dr. 
Laskowski z Genewy, z Galicyi poseł Bojko i dr. 
Balicki, z członków korespondentów: dr. Gier- 
szyński i Dygat z Paryża, Pławski ze Szwecyi, 
dr. Roszkowski, dr. Kłobukowski, R. Dmowski 
prof. Wróblewski i Stapiński, nieobecni z człon­
ków zarządu: poseł Sokołowski, Szczepanowski i 
Brochocki.

Na arzędników muzealnych powołano: dr. 
Stanisława Grabskiego na bibliotekarza, a p. 
Karczewskiego do pomocy kustoszowi p. Ruży- 
ckiemu

Dygat, który jest urzędnikiem kolei półno­
cnej z Paryża i Dmowski literat z Paryża, weszli 
do Rady po śp Bukowskim i Mottym z Pozna­
nia, który złozył godność członka rady.

Cukrownią na Bukowinie, zakłada galicyj­
ska akcyjna cukrownia przeworska na gruncie 
położonym blisko stacyi kolejowej Żuczka, a o- 
fiarowanym przez grecko oryentalny fundusz re­
ligijny. Pierwsza kampania odbędzie się w je­
sieni przyszłego roku. Do przedsiębiorstwa przy­
czynia Isię fundusz krajowy bukowiński i buko- 
wińsk. gr. or. fundusz religijny.

Em erytura urzędników Rosyan w Królest­
wie. Telegrafowano nam 10 b. m. z W arszawy : 
Jak W arszawski Dniewmlc donosi, zakładom na­
ukowym okręgu warszawskiego doniesiono, że 
urzędnikom pochodzenia rosyjskiego wolno 0- 
świadczyć się, czy chcą pobierać em eryturę ze 
skarbu państwa, czy też z kasy emerytalnej Kró­
lestwa polskiego.

Zboie syb rskie. Statystyka prowadzona na 
kolei sybirskiej, a  zestawiona obecnie po czterech 
latach istnienia kolei, wykazuje, że olbrzymie 
transporty przenięy idą tą koleją nie na zachód i 
zagranicę, lecz nr wschód sybirski do Irkucka i 
dalej.

Drugi to r do Trysstu. W sprawie drugiej 
kolei z Wiednia do Tryestu telegrafują nam z 
Wiednia 10 b m : Pod przewodnictwem ministra 
kolei były wczoraj w ministerstwie kolei żelaznych 
narady w sprawie organizacyi robót, jakoteż w 
sprawie t chnicznych robót przedwstępnych do 
trasy nowej linii kolejowej do Tryestu. Wedle u- 
rzędowogo W im er Ab. Fo-itu rząd ma silny za­
miar przedstawić radzie państwa, skoro się tylko 
zbierze, przedłożenie o inwestycyach na tę kolej

Dynamit pod tram wajem . Z Rjeki telegra­
fują nam 10 bm. że tam wczoraj na szynach 
tram wajn elektrycznego eksplodował podrzucony 
przez nieznanego sprawcę nabój dynamitowy. Na 
szczęście wybuch nie pociągnął za sobą żadnych 
złych następstw.

Hr. Adam Tarnowski, pierwszy sekretarz 
austro-węgiersk. poselstwa w Waszyngtonie, omal 
nie utonął w przeszłym ‘ygodnju w Newporeie, u- 
lubionej mie sow ości kąpielowej na Rhode-Is- 
landzie. Oddalił się podczas kąpieli zbyt da­
leko od brzegu, a straciwszy siły, zniknął był już 
pod powierzchnią wody, zawdzięcza zaś swe o- 
calenie tylko odwadze swego służącego, który go 
wczas jeszcze zdołał uchwycić i wyciągnąć na 
nrzeg.

Wieść o Andreem, który balonem wyruszył 
już dawno do bteguna północnego i zaginął i do­
chodzi ze Sztokholmu. Telegrafująnam stam tąd 10 
bm : Scenska Dagbladet donosi, że tutejszy ame­
rykański konsul generalny otrzymał od pewnego 
Amerykanina zamieszkałego w Clevelandzie d o ­
niesienie, że znalazł pod 57°9‘ szerokości i 
43 °7' długości zachodniej w dniu 13 lipca ka­
wałek pisma Andreego z daty 2 czerwca 1900. 
W tem piśmie jest wiadomość, że Andree żyje 
znajduje się jednak w niepomyślnej sytuacyi i 
potrzeba mu rychłej pomocy. Amerykański kon- 
zul nie zaprzeczył temu doniesieniu.

Miasto Włodzimierz Wołyński w gubernii 
tego imienia zniszczył przed kilku dniami pożar 
doszczętnie. W mieście, w którem na 8.165 mie­
szkańców liczono w roku 18 *3 6000 żydów, pa­
nuje między pogorzelcami okropna nędza, gdyż 
prawie żaden dom nie był ubezp;eczony. Pięć 
osób straciło życie

Belgowie w Rosyl. Z Rrukseli donoszą, że 
robotnicy belgijscy, zatrudnieni w rosyjskich fa­
brykach szkła i żelaza, znajdują się obecnie w 
rozpaczliwem położeniu. Pomiędzy nimi a Ro 
syanami przychodzi często do krwawych awan­
tur. Niedawno temu odbywało się w jednej 
z kolonii belgijskich w Rosyi południowej we­
sele. Do towarzystwa wmięszał się Rosyanin, 
który przypatrzeć się chciał weselisku. Jeden 
z Beljijczyków wpadł w gniew z powodu przy­
bycia tego nieproszonego gościa i rzucił butelką 
w głowę a uderzył tak nieszczęśliwie, że Rosya­
nin um arł po dwóch godzinach Lotem błyska­
wicy rozeszła się wiadomość o tem zabójstwie. 
Cała ludność miejscowa powstała przeciw Bel­
gom, spalono ich domy i tylko pod osłoną ko­
zaków udało się Belgom ujść z życiem. Rosya- 
nie postępowali po barbarzyńsku, Belga, który 
wpadł w ich ręce, oblali naftą i podpalili. Ko­
zacy przywrócili porządek i zaaresztowali wiele 
osób, a pomiędzy nimi i Belgijczyków. Robotnicy 
belgijscy wskutek tych wypadków powrócić chcą 
do Belgii, władze rosyj°kie nie chcą im jednak 
wydać paszportów aż do ukończenia śledztwa 
i pociągnięcia wszystkich winnych do odpowie­
dzialności. Dziewięciu Rosyan skazano już na 12 
lat ciężkich robót na Sybirze.

Robatnik francuski a niemiecki. W Berlinie
0 6 rano widać robotników, idących pospiesznie 
do fabryk; każdy trzyma w ręku garnuszek lub 
blaszankę z jedzeniem. W Paryżu robotnicy idą 
krok em miarowym, a każdy trzyma w ręku 
dziennik i czyta wiadomości bieżące: politykę
1 sprawozdania z posiedzeń izby doczyta przy 
śniadaniu gorącem w szynku, do kawie czarnej 
z kieliszkiem koniaku. Dodać trzeba, iż szynk 
paryski marchand de vin) wygląda zupełnie ina­
czej niż galicyjski.

Plotki włoskie. Król Humbert objął po swym 
ojcu 25 milionów długu. Zabrał się sam do za­
rządu dóbr koronnych i tak dobrze administro­
wał nimi, że pozostawił w spadku 60 milionów 
franków. Ponieważ nie zostawił testamentu, więc 
jedynym jego dziedzicem staje się z mocy prawa 
syn jego. Z księżną Eugenią Litta, k tóra obecnie 
liczy 60 lat, miał podobno syna, który służył w 
kawaleryi, a przed 5 laty umarł. Po śmierci te­
go syna sprzedała księżna wszystkie klejnoty fa­
milijne i obrazy historyczne i założyła za to pa­
wilon w szpitalu medyolańskim. Król Humbert 
po śmierci tego syna ofiarował dwa miliony na 
założenie szpitala dla dzieci z Monzy. Księżna 
Litta zamieszkała na stale w Monzy. Od tego 
czasu królowa M ałgorzata nie chciała wyjeżdżai 
do Monzy, aby się tam nie spotykać z księżną 
Littą. Gdy księżna Litta o śmierci króla dowie­
działa się późno w nocy, natychmiast wpadła do 
willi królewskiej villa Reale, położonej obok jej 
willi i dostała się pomimo oporu straży do po­
kojów królowej Małgorzaty. Rzuciła się natych­
miast jej do nóg, błagała ją, aby przebaczyła jej 
grzechy i pozwoliła zobaczyć zwłoki króla. Kró­
lowa podniosła staruszkę i pozostawiła ją  na 
kilka chwil sam ą u zwłok zamordowanego. Sfe­
ry dworskie starały się nakłonić księżnę do opu­
szczenia Monzy przed uroczystościami żałobnemi. 
Pomimo to pozostała tam jeszcze przez kilka dni, 
gdy jednak dowiedziała się o tem, że przypu­
szczają, iż czeka na otwarcie testamentu, opu­
ściła natychmiast Monzę. Wyjechała do kąpiel do 
Czech i do Monzy już nie wróci. Stosunek jej z 
królem Humbertem datuje się od r. 1870 tj. ro 
ku narodzin obecnego króla włoskiego. Królowa 
Małgorzata była wów czas ciężko chorą i od tego 
czasu nigdy nie przyszła zupełnie do zdrowia. 
Księżna należy do najstarszych włoskich rodów 
szlacheckich i w młodości swej uchodziła za naj­
piękniejszą kobietę we Włoszech.

Przedłużenie tycia. Tajemnicę długiego ży­
cia odkrył, jak sądzi, znany lekarz Chicago dr. 
Pearson, który właśnie skończył lat 80 i wyraził 
niewzruszony zam iar żyć jeszcze aż do 100 lat. 
Jest to dziwak niebywały. Posiadał majątek 14 
milionowy, który rozdawał na najrozmaitsze cele. 
Niedawno zwrócił na siebie uwagę, zrzekając się 
bardzo zaszczytnego wyboru dla tego, że — jak 
się wyraził — musiałby w skutek tego zarzucić 
drzemkę poobiednią, przez co sprzeniewierzyłby 
się zasadom, w imię których postanowił sobie 
żyć jeszcze lat 20. Teoryę swą, zaw artą w sze­
regu aksyomatów hygienicznych ogłosił w piśmie 
„Physician and Surgeon“. Oto niektóre z nich:

1. najwięcej ludzie kopie sobie grób wła­
snymi zębami,

2. nie jedz tortów, ciast, słodyczy, a uie 
doznasz chorób ani holeści,

3. nie daj się nigdy opanować bojaźni ani 
zmartwieniu, każda chwila zmartwienia skraca 
ci życie,

4. przeziębiłeś się? — zażyj chininę i zjedz 
całą cebulę,

5. majątku się wyrzecz — rozdaj go, to 
sprawia przyjemność i przedłuża życie,

6. nie pij kawy ani herbaty, bo szkodzą na
serce,

7. jedz jarzyny i owoce, pomoże ci to do 
utrzymania młodości lepiej, niż wszystkie źródła 
i h&dy lecznicze.

Gzy ta recepta skutkuje? Kto ciekawy nie­
chaj dokona próby.

Cz&8 chiński. W datowaniu wiadomości 
chińskich uwidocznia się w sposób dla wielu za­
gadkowy zasadnicza różnica pomiędzy rachubą 
czasu u chińczyków a kalendarzem europejskim, 
zarówno juljańskim, jak  gregorjańskim. Zauwa­
żyć należy przedewszystkiem, że Chińczycy ob­
chodzą rok księżycowy a nie słoneczny. Zaczyna 
on się z pierwszym nowiem po wejściu słońca w 
znak Wodnika, liczy tylko 351—355 dni, a mie­
siące, zaczynające się zawsze z dniem nowiu, 
liczą dni 29 — 30. Aby pogodzić się z rokiem sło­
necznym, co dwa do trzech lat wstawiany bywa

miesiąc dodatkowy. Oczywiście przeto, źe rachuba 
dni wedle obu kalendarzów, chińskiego i euro­
pejskiego, musi być bardzo różna Parę przykła­
dów. Leżą przed nami notatki młsyi francuskich 
z ostatnich czasów z podwójną d a tą : le 10 jour 
de 11 5 lunę (6 czerwca 1900), le 3 jour de la 
5 lunę (30 maja) ;td. Różnica jest o miesiąc 
mniej cztery dni. Padania o zamordowaniu Kette- 
lera wahały się pomiędzy d. 16 a 20 czerwca. 
Prawdopodobnie zginął on istoinie d. 16-go czerw­
ca ; byłby to właśnie 20-ty dzier piątego mie­
siąca chińskiego.

Zmarli. Klemens Drozdowski, radca namie­
stnictwa, kawaler orderu Żelaznej Korony III kl. 
w piątek we Lwowie, w 62 roku życia, po dłuż­
szych cierpieniach.

W 331 rocznicę unii lubelskiej. Lwowskie 
towarzystwo im. Jana Kilińskiego urządza na 
pamiątkę tej rocznicy w niedzielę 12 brr. wielki 
festyn ludowy z nader bogatym programem. Bi­
let wstępu kosztuje 15 et. a do uiżdego biletu 
dodaje się bezpłatnie jeden los uprawniający do 
wygrania nader pięknych i cennych fantów.

‘olltechnika lwowska rozpisała konkurs na 
posadę asystenta profesora mineralogii i geologii
0 płacy 1400 k. rocznie. Nada ją  grono profeso­
rów na dwa lata  od 1 października rb. a poda­
nia wnosić należy do 15 września.

Akademickie koło tow arzystw a Szkoły Lu­
dowej urządza 12 bm. wycieczkę do parku brzu- 
chowickiego. Wyjazd ze Lwowa o godzinie 2 51
1 4 02 po południu (czas miejski). W programie 
alfabeton (600 wygranych) dysk fortunatów, ży­
we autom aty itd.

W Rymanowie w rocznicę unii lubelskiej 
będzie urządzony w niedzielę 12 bm. wielki fe­
styn, po którym wieczorem będzie bal, w ponie­
działek zaś urządzony będzie wieczorek muzy- 
kalno-deklamacyjny.

Repertoar teatru  hr. Skarbka.
W sobotę wznowienie po raz ostatni w tym 

teatrze „Palestrant“ opera komiczna w 4 a. Ka­
rola Millóckera.

W niedzielę wznowienie po raz ostatni w 
tym teatrze „Ptasznik z Tyrolu- opera komiczna 
w 3 ak. Karola ZeUera.

W poniedziałek nie będzie przedstawienia.
We wtorek po raz ostatni „Noc w Wene- 

cyi“ opera Komiczna w 3 aktach Jana Straussa.
We środę po raz ostatni „Dzwony z Cor- 

nevuie“ opera komiczna w 4 aktach Plan- 
ąuefta.

We czwartek po raz ostatni „Mikado, czyli 
Jeden dzień w Titipu“ operetka Sulivana.

Kalendarz
W sobotę dnia 11 sierpnia Zuzanny Panny 

— Syły Ap.
Waciiód słońca 11 sierpnia o godź 4 min. 

55, zachód o godź. 7 mm. 11.
W niedzielę 12 sierpnia Klary P. — Jew- 

dokima.
Wschód słońca 12 sierpnia o godź. 4 min. 

57, zaehćd o godź. 7 min. 12.

O F I A R Y .
W Pan A. Hordyński z Leszniowa złożył 

w naszej administracyi 4 kor. dla biednej K. P.

iolosseum Thorna. Couzii nnie wspaniałe 
przedstawi nie. W niedzielę i święta dwa przed­
stawienia. Seuzacyjny program nowości teatrów 
paryskich i londyńskich. 3 s i o s i r y  C a  m a r  a, 
najpiękniejsze i najznakomitsze akrobatki współ­
czesne. K r e p s  z c ó r k ą  holenderscy somnam- 
buliści. A r c o  i R i v a  komiczny taniec olbrzy­
miej damy n;, linie. M a r a  ze swojemi mówiące- 
mi automatami. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzy­
ska. L i n k e  ze swoim aktem : Europa w tanach 
i śpiewach itd. Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników Wgo Płodna ul. Karola Lud­
wika 9.

O b i a d  o h i ń s k i .

Pewien oficer marynaki francuskiej opisu­
je przyjęcie u Lichunczana w Kantonie w dniu 
13 marca rb. tak : W yruszono z konsulatu o 3 
po południu w lektykach. Są to dwie duże klatki 
z oknami oszklonemi lub zasłoniętemi cienką tka­
niną. Gała klatka pokryta suknem niebieskiem 
lub zielonem. Czterej „kulisowie“ niosą ją  lekko 
i tak zręcznie, że się wcale nie porusza Po go- 
dzinnem wędrowaniu przez ciasne uliczki, lekty­
ki zatrzymują się wreszcie przed gmachem bar­
dzo skromnym. Tylko maszty honorowe świad­
czą, że się jest w jam enie jednego z większych 
dostojników państwowych.

Po Drzekroczeniu progu goście francuscy 
znaleźli się na obszernym dziedzińcu; w głębi 
dwoje drzwi z malowanymi wojownikami pro­
wadziły do siedziby Lichunczana. W orszaku 
było kilku oficerów francuskich i kilku dygnita- 
rzów cywilnych, pomiędzy innymi p. Pichon. Już 
wówczas meżna było obawiać się zamieszek, 
które następnie wybuchły. Ambasador w prze- 
jeździe przez Kanton pragnął się porozumieć z 
wicekrólem.

Po kilku minutach podwoje z rycerzami 
malowanymi otworzyły się na oścież, zabrzmiał 
wystrzał i Francuzi zostali wprowadzeni do 
przedsionka wykładanego marmurem. Lekarz 
nadw orny i tłómacz wiedli orszak do pokoju ja ­
dalnego obitego brzydkim perkalikiem. Lihun- 
czan powitał ich na progu. Ubrany był w obszer­
ną szatę i opierał się na lasce. O jego dostojeń 
stwie świadczył jedynie guzik, wpięty u szyi. 
Wicekról uścisnąwszy dłonie swoich gości, po­
sadził ich za stołem zastawionym herbatą i 
szampanem. Rozmowa była banalna i trw ała 20 
minut.

Nazajutrz łódź kw iecista, wynajmowana 
przez dostojników chińskich na uroczyste odwie­
dziny przywiozła Li-Chun-Czana na parowiec 
francuski. Rozmowa nie była treściwsza, niźli 
dnia poprzedniego. W ice-króla zaciekawiły a r­
maty. Pytał się, czy pochodzą z Creusotu. Chiń­
czycy znają wszystkie szczegóły uzbrojeń, lecz ze

Krwawa bójka Chłopców. Z Krakowa tele 
gratowano nam 10 bm: Dziś przy ulicy Krowo­
derskiej gromada chłopców opadła 10 letniego 

11 zaś cho-1 chłopaka żydowskiego, obrzucała go kamieniami

Bieliznę prof. dr. J&gera joleca Magazyn Schąyerów we Lwowi°.
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zwykłą sobie fałszywą grzecznością dziwili się i 
zdumiewali każdym drobiazgiem.

Tegoż wieczora Licbunczan podejmował 
Francuzów obiadem. Przyjął ich bardzo uroczy­
ście, w salonie zawieszonym autografiami cesa­
rzowej, świadczącemi o wiekich łaskach monar- 
chini dla wicekróla. W głębi sali wznosił się oł­
tarz, przodków, rzeźbiony z drzewa i ubrany ro­
ślinami karłowatemi. Reszta salonu umeblowana 
na sposób francuski, wedle mody z przed lat 
piętnastu.

Wicekról podał rękę pani Pichon, wpro­
wadził ją  do jadalnego pokoju i posadził po swo­
jej prawej ręce. P. Pichon zajął miejsce naprze­
ciw niego. Stół był nakryty i zastawiony po euro­
pejsku, a cały pałac oświetlony elektrycznością. 
W sąsiedniej sali tłoczyli się niżsi urzędnicy i 
służba, chcąc -zobaczyć „białych" i przy tej spo­
sobności podnosząc wielką wrzawę.

Podano naprzód gniazda jaskółcze i zupę żół­
wią, potem majonez z ryby, następnie smażone 
skrzela rekinie, podobne w smaku do gutaperki, 
dalej piersi kurze, ja ja  gołębie sadzone na oli­
wie (potrawa wyborna, rozpływająca się w ustach 
jak  cukierek) dalej kotlety cielęce i p u r  e z gro­
chu, grzyby drzewne, szynkę z owocami smażo­
nymi, flaki rybie, kaczki pieczone, krewetki z s a ­
ła tą , ciastka chińskie wcale nięzłe, biszkopty, 
krem czekoladowy i galaretę z owoców, słowem 
18 d a ń ,  wypisanych na ponsowym kartonie Dwu­
krotnie ̂ 'podawano fajkę Li cbun-czanowi, który 
w zwykłym czasie pija tylko mleko i to — ko­
b i e c e .  Dostarczają mu go cztery mamki.

Po obiedzie zaproszeni przeszli do salonu 
i tu dopiero zaczęła się rozmowa treściwa. Do­
tychczas wicekról odwlekał ją  ze względów ety- 
kietalnycb. 1 teraz poprzestawał na nieokreślo­
nych obietnicach i upomnieniach. Mandaryni ło­
wili uchem każde słowo, bo zapewne mówił 
głównie dla tych szpiegów cesarzowej. Wieczo­
rem >desłał gości w łodziach kwiecistych.

uT el. Gaz. Nar.“)
Ischl 10 sierpnia.

Prezes gabinetu węgierskiego Szell był 
wczoraj w południe na 2-godzinnem posłuchanin 
u cesarza, poczem był na cesarskim obiedzie fa­
milijnym a wieczorem odjechał.

Pogrzeb króla Humberta.
(Te). „Gai. Nar.)

R z y m  10 sierpnia.
Następujące jeszcze szczegóły z po­

grzebu należy zaznaczyć: Po duchowień­
stwie a bezpośrednio przed trumna po­
stępowała grupa nadzwyczajnych repre­
zentantów dworów zagranicznych. Grupa 
ta przedstawiała imponujący widok. Bły- 
szczt.ce w świetnych barwach uniformy, 
zdobne w ordery i krzyże zwracały na 
się powszechną nwagę. Trumnę, spoczy­
wającą na lawecie działa, ciągnęło 6 koni. 
Dokoła niej szli oficerowie i funkcyona- 
rytisze cywilni i prywatni z dworów ksią­
żęcych jakoteż króla Humberta oiaz kira- 
syerzy, na których czele jechał konno 
.pierwszy generalny adjutant króla Hum­
berta, generał Avogardo de Quinto, trzy­
mając szpadę zmarłego króla. Po prawej 
stronie lawety, na której spoczywała trum ­
na postępowali- prezydent ministrów, pierw­
szy wiceprezydent senatu i kawaler orde 
r fi Annuncyaty—Ricotti, po lewej — mini­
ster spraw zagranicznych, prezydent izby 
deputowanych oraz deputowany Crispi. 
bezpośrednio za trumną szli: dworski 
.mistrz ceremonii, niosący żelazną koronę, 
zastępcy władz miejskich z Monzy itd.

'alej prowadzono przykrytego czarną 
ulubionego nieboszczykowi koma. 

°chód zamykały liczne deputacye władz 
f  wincyon.ilnych, stowarzyszeń i korpo- 

eyj Ł ch°i*ągwiami i wieńcami. Koniec 
pochodu jeszcze nie był ruszył z miejsca 

poezątek już stanął przed panteonem. 
a' Wszystkich ulicach i placach, którędy 

j  '^dodził pochód, niezmiernie wiele lu-
zapełniało okna, balkony i terasy do- 

o h J W 1*3, P*azza di Pantheon nawet da-

Zew P<>łne IU<iz‘ 
skron in"nj,tr j ne przybranie ni eonu było
Wielkie ołta P°r tykiem urządzono dwa
T T  n  o  L i i  _  L. V  I ~  . VU stóp tych6’ da których płonęły lampy 
wieńce, które ;u rzy złożono kwiaty i
się pomieścić Wi »a katafałku Ilie “ ogły

czarne
cyprysu otaczałyozdobione wieńcami 1 Czarne ol,or^ wie 

żałobny napis. cyprysu otaczały
Wewnątrz w sam, 'i ,, 

no katafalk! wspaniale3?  Sf° dku " st‘™ T  
na 7*metrów, s k o n s t L ^ ™ 11̂  VT ° kl 
truskim, co h a r m o n i z o w ^  T  ^  e" 
stylem świątyhi. Górni ™
Przykryta była fioletowym °Zę,śc katafalku 
zdobionym srebrnemi bonam i^rm tcrn , 
Palmo Aemi Tu złożono wieńce &**?7? 1!111 
Zî  i najwybitniejszych osób. p n« a 
• .̂1 kr ustawiono baldachim 7 żoi 3 1 

która opierała się na *°"
ęznię Wykonanych słupach. Sto y"
^eszczonych  pod kopuła V f e  U*
oświetlało katafalk. ‘ ^ c h i m u

w z i ę r f a  8 " S  « t a “ ?la  ,prZe<1 ko1śc io »em,barki i ^ Podoficerów kirasyerskich na 
zaniosło do kościoła, gdzie ode­

brał ją arcybiskup genueński monsignore 
hr Reggio.

Następnie złożono trumnę na katafal­
ku, a na trumnie położono żelazną koro­
nę, hełm i szpadę nieboszczyka króla. 
Kościół nie jest wielki, zajęli więc w nim 
miejsca tylko książęta domu królewskiego 
i zagraniczni, ciało dyplomatyczne, mini­
strowie, posłowie, reprezentanci dworów 
zagranicznych, wyżsi dostojnicy cywilni 
i wojskowi i nie wielka liczba zaproszo­
nych osób.

Z kolei zostały zwłoki pobłogosławio­
ne cicho bez muzyki, poczem zaczęła się 
msza św. Podczas mszy św. wykonała 
wielka rzymska orkiestra w połączeniu z 
chórem złożonym ze 180 osób, pod batu­
tą Mascagniego, pieśni żałobne Palestriny 
i innych sławnych muzyków włoskich.

R zym  10 sierpnia
Ogólny podziw wywołała postawa 

króla Wiktora Emanuela w czasie pogrze­
bu. Z podniesioną głową szedł na czele 
książąt swego domu. Grupa senatorów i 
deputowanych biorąca udział w pogrzebie 
wynosiła około 650 osób. Pomiędzy de 
palowanymi było też wielu republikanów 
i radykałów. Podczas pochodu wznoszono 
kilkakrotnie okrzyki: niech żyje król!
okrzyki te jednakże natychmiast tłumiono, 
ażeby nie mąciły żałobnego nastroju.

R z > 0) 10 sierpnia.
Królowa Helena i królowa Małgorza­

ta były również na uia.czystości żałobnej 
w panteonie. O godź 11 powrócił król i 
rodzina królewska do Kwirynału.

R zym  10 sierpnia.
Wskutek nagromadze-da się wielkiej 

liczby ludzi na pogrzebie, przyszłe w 3 
czy 4 miejscach do niebezpiecznego tłoku. 
Na uliey via Serpenti 30 osób odniosło 
wskutek ścisku lekkie kontuzye.

Na Via Serpenti spłoszył się koń pe­
wnego oficera, co dało powód do pani­
cznego popłochu. Pogłoska jakoby ten wy­
padek spowodowany został okrzykami nie­
zadowolenia na widok chorągwi z Prato, 
miejsca urodzenia królobójcy Bresciego— 
jest bezzasadną. W oałych Włoszech od­
prawiono wczoraj nabożeństwa i urządza­
no manifestacye żałobne.

T r y e s t  10 sierpnia.
Wczoraj przed południem urządzono 

tu manifestacyę żałobną. Latarnie na uli­
cach ubrane krepę — zapalono. Sklepy 
były podczas nabożeństwa żałobnego po­
zamykane. Popołudniu zgromadziło się 
kilkuset młodych ludzi, aby urządzić de- 
monstraayę przed generalnym konsulatem 
włoskim na Piazza Grando. Demonstran­
tów rozprószono.

K r o l o b ó j c a .

(Tel. „Osz. Nar.")
R iy m  10 sierpnia. 

Jak słychać, rozprawa w procesie 
Bresciego zacznie się 29 bm. Rozprawa 
ma się skończyć zaraz na pierwszem po­
siedzeniu

We Włoszech budzą się obecnie głosy, do­
magające s i ę  przywrócenia kary śmierci,, przy­
najmniej na niektóre kategorye zbrodni Jeden 
z ministrów, zainterpelowany w tej materyi przez 
kogoś ze swoich znajomych, oświadczył, iż w 
razie postawienia stosownego wniosku w parla­
mencie, poprze go bez namysłu. Odzywają się 
także głosy, że w wymiarze sprawiedliwości są­
dy włoskie wogóle zbyt są łagodne, kierując się 
względami humanitarnemi, które, niestety, wydają 
dotąd gorzkie owoce.

Opowiadają wszakże, iż kara dożywotniego 
więzienia, na którą skazany jest Acciarito i na 
którą skazany został Passanante (dziś z powodu 
obłędu zamknięty w karnym domu obłąkanych) 
kara, jaka oczekuje także Bresciego, jest sroższa 
od kary śmierci, tak, że Bresci niejednokrotnie 
żałować będzie, iż go nie stracono. Nie ma wąt­
pliwości, iż morderca króla Humberta skazany 
będzie czy to przez sędziów przysięgłych, czy 
przez sąd senatu — na dożywotnie więzienie, ob­
ostrzone dziesięciu latami odosobnienia celko- 
wego.

Zaledwie taki skazaniec wejdzie do więzie­
nia (eryastolo) dają mu numer, golą mu wąsy, 
brodę i głowę, odziewają w ubranie więzienne w 
pasy czarne i żółtawe. Kajdan mu nie nakładają, 
gdyż nowy kodeks karny włoski zniósł staie za­
kuwanie w żelaza i przykuwanie do ściany.

Skazany na dożywotnie więzienie, z dzie­
sięciu iatami degregacyi celularnej, zanim wej­
dzie do celi, jpm ykany bywa w ciemnicy szero­
kiej na jeden a długiej na dwa metry, w której 
nie ma nic oprócz deski do spania. Jako poży­
wienie otrzymuje chleb i wodę. Stróż więzienny 
pilnuje skazanego przez mały otwór oszklony. 
W razie, gdyby więzień nie zachowywał zupeł­
nego milczenia,^’nakładają m u: 1) t. zw. kami­
zelkę de force' 2) żelaza 3) kładą go na łóżko 
de force — tak samo, w razie gdy targnie się 
na własne życie, pętają go kamizelką, która zmu­
sza go do trzymania rąk  na wysokości piersi, 
w nocy zaś zamykany bywa do pasa w worku. 
Dwa paski dozwalają przywiązać mu ręce.

Najsroższy jes t regulamin w więzieniach : 
Santo Stefano i nisida (oba pod Neapolem) Ci- 
vitavecchia i Portolongone (pod Liwornem).

Skoro więzień przebył pierwszą tę karę, je ­
śli jego zachowanie nie dało powodu do obo­
strzeń, przechodzi na dziesięć lat, do odosobnio­
nej celi. Cele te są słabo oświecane i to tylko z 
korytarza, nie dłuższe nad dwa metry. I tutaj 
takie d a  spania służy deska, a za jedzenie chleb
i woda. • . .

W zimie dostaje kołdrę. Milczenie jest wa­

runkiem przepisanym. Jedyną jego ulgę stanowi 
tylko odchylenie na cal drzwi na kurytarz za 
pomocą specyalnego łańcuszka, w ten jednak 
sposób, iż nikogo nie widzi.

Chleb i wodę podają mu raz na dzień. 
Skazańcy odsiadujący mniejsze kary pilnują czy­
stości w celi. wynosząc kubeł.

Jeśłi jest chory, skazaniec może być przez 
doktora przewiezionym do specyalnego pokoju.

Rzadką jest rzeczą, aby skazany na doży­
wotnią karę z dziesięciu latami odosobnienia od­
siedział ją  całą, bo jak  mówią albo oszaleje al­
bo umrze. W razie, gdyby głową bił w ścianę 
lub posadzkę, aby się zabić, okładają materacami 
zarówno pierwszą jak i drugą i krzyżują mu rę- 
cd związane na piersi.

To, co się nazywa camisole de force, jest 
kurtką z zamkniętemi rękawami. U ich końców 
są dwa silne paski, któremi wiąże się ręce skrzy­
żowane na piersi, przewlekając rzemienie na 
plecy. W  ten sposób wszelki ruch rąk jest uda­
remniony. Żelaza skuwają ręce z nogami, łóżko 
zaś karne jest właściwie silną skrzynią drewnia­
ną. Od strony nóg znajdują się w niem dwa 0 - 
twory, w które przechodzą i przymocowane by­
wają nogi, Ręce są związane kamizelką karną. 
Na dnie skrzyni jest otwór. Z takiego „łoża" 
skazaniec nie może być zwolnionym, jeno przez 
dyrektora więzienia. Jedzenie i wodę podaje mu 
stróż do ust.

To ostatnie obostrzenie jest poprostu mę 
czarnią.

Kiedy kucharz Passanante rzucił się w Ne­
apolu z nożem na króla Humberta, król zamie­
nił mu karę śmierci (gdyż ówczesny kodeks kar­
ny włoski znał jeszcze karę śmierci) na doży­
wotne’ więzienie (w r. 1881). Przewieziono go 
do więzienia na wyspie Elbie, do ciemnicy, znaj­
dującej się o dwa metry pod poziomem morza. 
W roku 1889 Passnante wyszedł ztamtąd, gdyż 
zwaryował i miał do tego chorobę kości pacie­
rzowej. Dziś jest w karnym szpitalu dla wa­
ry ató w.

Bresci zamknięty będzie albo w Santo Ste­
fano albo w więzieniu Nisidy ; niema wątpliwo­
ści, że dżiesięciu lat odosobnienia mu nie skrócą 
a może i w drodze dyscyplinarnej mu coś do- 
dadzą.

o i u u w i e m  r z ą u  o u j i i s k i  n i e  p u  t r a ­
fiłby prawdopodobnie dać rękojmi za ich 
bezpieczeństwo.

'L o n d y n  10 sierpnia. 
Przeważna część dzienników wita hr. 

Walderseego ria stanowisku dow ódcy wojsk 
sprzymierzonych w Chinach sympaty-
0.7. nip.

Telegramy i telefonematy.
W i e d e ń  10 sierpnia. 

Minister spraw zagr. hr. Gołuchowski 
przybył tu wczoraj z Paryża.

K onstantynopol 10 sierpnia.
Dziesięciodniowa kwarantana, ustano­

wiona na towary i osoby przybywające 
z Smyrny, została zmniejszoną do 48 
godzin. Dla większej części innych okolic 
kwarantanę zupełnie zniesiono.

M adryt 10 sierpnia.
W Plasencyi uwięziono wiele osób, 

a to z tego powodu, że znaleziono u  nich 
broń. Po spisaniu protokołu większą część 
wypuszczono. Na prowincyach daje się 
zauważyć ruch karłistyczny.

Anglia i Transvaal
(Tel. „Gm . Naród.*)

Londyn 10. sierpnia. 
„Biuro Reutera" donosi z Amersfortu 

pod datą onegdajszą: Przybył tu popołu­
dniu Buller na czele swych oddziałów 
Buller wypędził przedtem generała Bothę 
z Copjekraalu, gdzie Boerzy zajmowali sil­
ne stanowiska.

„Times* donosi z Amersfortu, że Boe­
rzy zastąpili drogę przedniej straży an­
gielskiej. Przyszło do walki w której 25 
Anglików zginęło.

Londyn 10 sierpnia. 
Dzienniki donoszą z Pretoryi pod da­

tą onegdajszą, że o 8 mil na północ od 
Pretoryi ukazał się nagle oddział 500 
Boerów z 2 działami. Przyszło do s t a r ­
cia z posterunkami angielskiemi. Zacho 
dzi obawa, że Boerzy zamieszkali w Pre­
toryi mogliby w danym razie dać \ omoc 
walczącym Boerom.

Londyn 10 sierpnia 
Marszałek Roberts telegrafował z Pre­

toryi 8 b m .: W okręgu bethlehemskim i 
harrysmiskim wzięto do niewoli 4140 Bo­
erów i zabrano około 4000 koni Wielkie 
zapasy amunicyi, które wpadły w ręce 
Anglików zostały zniszczone. Generał Me- 
thuen stoczył wczoraj w pobliżu Yenter- 
stroomu potyczkę z oddziałami sił zbroj­
nych Deweta. Niepi zyjaciel został rozpró­
szony. Po stronie angielskiej padło 7 sze­
regowców a 4 oficerów jest rannych.

Londyn 10 sierpnia. 
„Daily News* donoszą z Pretoryi 

pod datą wczorajszą: Odkryto tu spisek, 
uknuty dla wystrzelania wszystkich an­
gielskich oficerów w Pretoryi i uwięzie­
nia marszałka Robertsa. Dziesięciu orga­
nizatorów spisku aresztowano.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

W aszyn gton  10 sierpnia.
Onegdajsze ultimatum wysłane w for­

mie memoryału do rządu chińskiego żąda 
natychmiastowego zaprzestania napaści na 
poselstwa i współdziałania wojsk chińskich 
z wojskami sprzymierzonemi w celu przy­
wrócenia porządku. Dalej oświadcza się 
ultimatum przeciw wyjazdowi posłów z

cznie.
P e te r sb u r g  10 sierpnia.

Goniec rządowy donosi: Generał Gro- 
dekow telegrafował z Chabarowska 6 bm : 
Oddział generała Renenkampfa wysłany 
w pościgu za Chińczykami, starł się z 
dwoma ich oddziałami, zabrał im 2 mi- 
traliezy i kilka chorągwi, poczem powrócił 
ć° Ajgonu. Ażeby wykorzystać klęskę 
Chińczyków, wysłano za nimi 4 szwadro­
ny kawaleryi z 2 działami.

L ondyn 10 sierpnia.
„Times® donosi z Szangaju 7 b m : 

Taotai wydał zakaz wywozu żywności. 
Jest to zarządzenie, które samo jedno wy­
starczy, ażeby sprzymierzonym wojskom 
odciąć dowóz żywności. W okolicy Nan- 
kinu zapanowały niepokoje, wskutek cze­
go oficerowie marynarki złożyli 6 bm. pod 
przewodnictwem Seymoura radę, na któ­
rej uchwalili wysadzić na ląd pewną licz­
bę wojska dla ochrony Europejczyków.

W u ssyn gton  10 sierpnia.
Otrzymano z Czifu telegram o zaję­

ciu w dniu onegdajszym Janeunu.
Generał Chaffee telegrafować Janoun 

został zajęty 6 bm. Amerykanie stracili 
60 ludzi.

B e r l i n  10 sierpnia. 
Komendant wojsk niemieckioh doniósł 

telegraficznie z Taku 6 b. m. że wojska 
sprzymierzone zajęły 5 b. m. Pejcan' W 
walce wzięły udział dwie kompanie woj­
ska niemieckiego. Komendanci wojsk sprzy­
mierzonych postanowili rozpocząć natych­
miast działania zaczepne przeciw Jancu 
nowi aby nie dopuścić do skoncentrowa­
nia tam chińskich sił zbrojnych.

P a r y ż  10 sierpnia. 
Gunlijamen nadesłał tu posłowi chiń­

skiemu szyfrowaną depeszę Pichona do 
rządu francuskiego, w której powiedziano, 
że posłowie zawiadomili cunlijamen, iż 
nie mogą opuścić pierwej Pekinu, aż 0- 
trzymają od swoich rządów instrukeye. 
Pichon dodaje, żu posłowie mogą opuścić 
Pekin tylko pod eskortą wojsk sprzymie­
rzonych, która jednakże powinna być o 
tyle silną, aby dawała należytą rękojmię 
bezpieczeństwa wszystkim tym, co mają 
opuścić Pekin, a mianowicie 800 cudzo­
ziemcom z 200 mniej więcej kobietami 
i dziećmi w swem gronie, oraz pięciu ty­
siącom krajowców chrześcijan, których 
nie można pozostawić na pastwę motłochu 
chińskiego. Na chińską eskortę w żadnym 
razie spuścićby śię nie można. Pichon 
wspomina w końcu, że rząd francuski 
otrzymał już niezawodnie jego szyfrowa­
ną depeszę z 3 sierpnia. Minister spraw 
zagranicznych Delcassć stwierdził, że ta 
wspomniana depesza wcale go nie doszła.

Londyn 10 sierpnia. 
Morning Post® donosi, że do Lon­

dynu nadszedł telegram sir Roberta H ar­
ta, datowany 27 lipca. Zaczyna się od 
słów : Szczęśliwym sposobem jestem" je­
szcze przy życiu.

Londyn 10 sierpnia.
Jak donosi „Daily Expressu z Czifu 

8 sierpnia, wojska sprzymierzone ponia-^ 
szerowały w poniedziałek rano na Janoun, 
gdzie zajmowali stanowiska Chińczycy. Po 
czterogodzinnej zaciętej walce Chińczycy 
z< stali wyparci. Straty sprzymierzonych 
wynoszą 322 ludzi zabitych i rannych.

„Daily Telegraph® donosi z Szangaju, 
że w ostatnich dniach w różnych miej­
scach w prowincyi Czili zostało zamordo­
wanych 6 duchownych francuskich.

Dzienniki donoszą z Szangaju 8 bm. 
że Francuzi zamierzają wysadzić na ląd 
w Szangaju 1.200 ludzi.

Wedle telegramu z Pekinu przysłała 
cesarzowi wdowa w dniu 28 lipca po­
słom zagranicznym 4 wozy żywności.

P e te r sb u rg  10 sierpnia
Do sziabu generalnego nadeszły dziś 

następujące wiadomości z nad granicy 
chińskiej : Oddział rosyjski, który o t r z y ­
mał rozkaz wyparcia Chińczyków z pra­
wego brzegu rzeki Argunu, wpływającego 
do Amuru i stanowiącego granicę między 
M andźuyą a krajem zabajkalskim, zabrał 
do n ewoli chińskiego generała, 5 ofice­
rów i 58 żołnierzy chińskich. Inny znów 
oddział kozaków n trafił nad rzeką Ohaj- 
larem, dopływem Argunu. na uzbrojone 
bandy mongolskie, które rozprószył. Ko 
zacy zabrali 50 wołów, 5 koni, dokumen­
ty i rozmaite instrumenty, potrzebne do 
Pudowy kolei.

do dyrekcyi kolejowej, a bliższe warunki tej li* 
cytac.yi poznać można w biurze III tej dyrekcyi- 

— Wiedeń 10 sierpn. Tel. Gaz. N ar.) Stan ban­
ku austro-węgierskiego z dniem 7 lipca 1900: 
banknoty w obiegu 1,361,637.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 10,715.000), 
— rezerwa kruszcow a: 1,189,549.000 (więcej o 
2.416.000) — portfel wekslowy : 335,560 000 (mniej 
o 5,317.000) — lombard papierów: 56,780.000 
(więcej o 684.000)—banknoty wolne od podat­
ków: 168,753.000 (więcej o 8,007.000).

Dział ekonomiczny,
-  Licytacya kolejowa. Urzędowa Gazeta 

Lwowska ogłasza licytacyę na dostawę materyału 
drzewnego dla lwowskiej dyrekcyi kolei państwo­
wych na r. 1901. Oferty wnosić trzeba najpóźniej 
do 10 września br. do 12 godziny w południe

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 10 sierpnia 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421- — do 425 '—. Kolei Lwow­
sko-Czerń.-Jaski aj po 200 zł. w. a. 531 ‘— 539’—. 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640"— do 650---. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — ■— do 
150 zł.

L i- ty  zas aw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4%  koronowe 90‘60 do 91‘30. 5%  z 19% prem. 
109-30 do 110-—. 4‘/s% los w 50 latach 98'30 
do 99- —. Banku krajowego 4% %  los. w 51 latach 
99' - do 99-70. Bankn krajowego 4%  los. w 5- 
lataoh 92 '— do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem 
4% (T. emisya) 91-50 do 92-20. 4% los. w 4- 
latach 91‘50 do 92'20. 4% los. w 56 jatach 90- — 
do 90-70.

Obity 1 za 100 zł. Galie, funduszu p ropina- 
eyjneg:> 4% 95*50 do 96‘20. Bukowińskiego fun­
duszu propmacyjuego 5%  — — do 102 —. Kom. 
banku kraj. 5 °/c w. a. II. em. 100’— do 100’70. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 102'— do —" —. 
4*/j% 99’50 d. !00'20. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 92 70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69-50 do 72' - .  
Losy miasta Stanisławowa 127*— do — 1 - .

M onety. Dukat cesarski 1130 do 11 45. Na- 
poleondor 19*20 do 19-40 Półimperyał — do 
—• . Rubel rosyjski srebrny 2-54 do 2*58. Ru­
bel rosyjski papierowy 2*54.50 do 2:57. ‘100 marek 
niemieckich 118-20 do 118-80.

Wiedeń dnia 10 sierpnia. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 665' — , 
węg. zakładu kredyt. 682*50, Anglotanku 276.50, 
Unionbanku 552" —, Banku dla krajów koronnych 
415-50, Bankyereinu 494‘50. Bodencreditu 8'50, 
Gal. Banku hipot. 642 '—; kolei państwow. 657'— .
kolei południowej 110"—, tramwajn A. 280- B,
274*—, kolei Elbethal 456‘ - ,  kolei północnej 
—•—, kolei czerniowieckiej —' —, alpiny 452'— , 
Rima Muranya 514' pragskiego towarz. żel. 
1.790, fabryki broni — •—, tureckie tytoniow, 
287 50, oblig. węg. indemniz. 91*15, renta majowe 
97 55, anstr. renta koronowa 97'50, węg. renta 
koronowa 90'70, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk, 
90 25, 4-procent. listy banku krajów. 9 2 '—, 4% . 
procent listy banku krajów. 99*25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4'/j-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent, listy banku hipot. 
109'50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*90. 
4-procent. gilic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89 50, losy tureckio 
105"—, marki 115-47, ruble 255.25.

— Serlin d. 10 sierpnia. Zamknięcie giełdy 
Banknoty austryackie 84'40 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 50'50, Austryackie kredyty 
— , Disc. Gommandit —•—.

— Frankfurt d. 10 sierpnia. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 206*25, Kolej państwowa 
1 3 9 —, AJpiny — —, Disconto 174-—, Laura 
203-90.

— Paryż d. 10 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowarenta 100 25 Mąka 26"35.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 10 sierpnia. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej) : Pszenica gotowa 14'80 
do 15 20, pszenica gotowa nowa - — do - • — 
żyto gotowe 11 20 do 11*60 żyto gotowe na te r­
miny —* do • ■ owies obroczny gotowy 12‘50 
do 13' —, owies na terminy —*— do —* ję­
czmień pastewny 11-50 do 12'—. jęczmień brow.
12 — do 13" , groch do gotowania 16'50 do 
24'—, wyka — • —, do — *—, nasienie lniane — - 
do —*—, nasienie konopne -  , bób —'— do
— ■ —. bobik 11*50 do 12*50, hreczka 1 6 — do 
17'—, koniczyna czerwona galicyjska • do
— • —, biała — do —*—, tymotka —•-■=- do 
—*—, szwedzka - • — do • kuknrudza stara 
13 '— do 1 3 50, nowa do — , chmiel sta­
ry — •— (j0 , nowy za 65 kilo —•— do
— — , rzepak 22 50 do 23*—, groch pastewny 
13' - do 15 . do gotowauia — • do —'—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 75 do 
19*50 na terminy 16 75 do 17'50. warranty — •
do

Wiedeń dnia 10 sierpnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*43 do 8 45, 
na maj czerwiec 0 '— do 0f—, na jesień 8*06 do 
8'09, żyto na wiosnę 0* -  do 0 na maj-czerwiec 
0 '— do 0- —, na jesień 7‘44 do 7'4a, kukurulza
na czerw ec lip.ec 0 '— do 0‘ —, Da lipiec-sierpień 
6 ' ł 1 do 6"42, ca wrzesień-pażdz. 6‘41 do 6*42, na
maj 1901 5'22 do 5 23, owies na m aj-czerw iec 
0* -  do ()• —. na jeóeń 5.65 d • 5*66, rzepak na
s t y c z e ń - l u t y  (I*—  d o  0 ‘ - , im s i e r p i e ń - w r z e s i e ń
13 75 do 13’85, olej rzepakowy na kwiecień-maj
— ■ — do — * — .

Tendencya ustalona.
Stan powietrza : piękna.
Budapeszt dnia 10 sierpnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę ua kwiecień 8‘07 do 8'08, 

czerwiec, 0*— do 0' na październik 7 79 do 7 '81, 
żyto na maj 7*33 do 7*34, na październik 7"02 do 
7'03, owies na maj 0"— do 0 —, na październik 
5*26 do 5*28, kukurudza na sierp. 6'18 do 6'19, na 
wrzesień 6’08 do 6'09, na maj 1901 4*90 do 4 91. 
rzepak na sierpień 13 85 do 13'95.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Tendencya spokojna.
Stan powietrza : piękna.
— Wiedeń dnia 10 sierpnia. Cukier (słaby) 

30' do —* —, Nafta galicyjska —•— do —*—, 
Spirytus 45"40 do —*—.

na dachy, parkany, drzwi, okna i do podłóg V \  f l Z O P P  i 9 t
w najlepszym gatunku i najtaniej poleca t y # I J / J  v /X : 1  ̂ ^^vJA łvlty W
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Powieść

Ć h a  m p o l a .

(Ciąg dalszy.)

Ale to nie przez wzgląd na ciebie. Niemniej 
:ednak ona to ściągnęła na nas przekleństwo 
Gdybym był cię wypędził, lub zabił, możeby 
W alter żył jeszcze.

— Do kroćset dyabłów ! — zawołał pułko 
wnik, otrząsnąwszy się pierwszy z wrażenia, w y­
wołanego Dotokiem tych słów dziwnych. -  Do 
kroćset tysięcy djabłów, ależ on zwaryował, jak 
jego biedny kuzyn.

I rzeczywiście, trudno było mieć inne prze­
konanie

Jego oczy, głos, ruchy dowodziły obłąkania

Mimo to myśli jego wiązały się z sobą i 
były logiczne.

—  W szystko zdradziłeś i sprofanow ałeś: 
ojczyznę, honor nazwiska, religię przodków. Te­
raz chcesz zabrać ostatnią spuściznę Chartranów, 
skarb święty! Miałem z początku zam iar pozwo­
lić ci na to, ażeby cię ukarać i dlatego byłem 
tak długo cierpliwym. Chciałem, ażebyś i ty wv- 
cierpiał tyle co Walter, co ja  i um arł jak  on i 
jak  ja  umrę. Gdybym był tego pew nym ! Ale lę­
kam się, byś nie uszedł rąk moich dzięki apo- 
stazyi, jak  uchodziłeś dotychczas. Mszcząca s.ę 
na na? religia twoja, możeby oszczędziła c i ę .. A 
wtedy używałbyś wszystkich rozkoszy życia, nie 
doznając niczego, co nas truje, nie lękając się 
pokuty, bezustannie wiszącej nad nami. Ty tutaj 
bogaty, szczęśliwy, obnoszący w tryumfie swą 
religię przeklętą i swą miłość.

— Dziecko biedne, nie przeklinaj, ażebyś 
sam nic był przeklęty — odezwał się Ojciac Ma- 
zerollier.

Z głębokiem współczuciem w oczach pod­
szedł do dyszącego nienawiścią nieszczęśliwego 
chłopca, do którego nawet matka nie miała od­
wagi zbliżyć się.

Stefan zwrócił się do niego i przez zaciśnię­
te zęby zawołał:

— Ja już jestem  przeklętym, ale nie chcę 
być nim ęam tylko. Niech pan odejdzie stąd. 
Wyrządził mi pan tyleż złego co i dobrego. Po 
Walterze jeden pan tylko okazał mi współ:zucie 
i pan tylko domyśliłeś się prawdy i pragnąłeś 
dla mnie zadośćuczynienia. Nie zaprzeczaj pan, 
zauważyłem to i nie zapomnę o tem. Ale pan 
nie wiesz, jaki' wspomnienia wywołuje jego o- 
becność tu.aj. Odejdź pan stąd! Niech nie widzę 
na tej posadzce sutarty jego.

Ręką dotknął księżej sukni Ojca Ma- 
zerollier, a czyn ten wyrwał nareszcie Franciszka 
z odrętwienia.

Przypomniał sobie, że jest panem domu, 
głową rodziny, że jego jest obowiązkiem położyć 
koniec tej scenie.

To ty powinieneś stąd wyjść — odrzekł 
bez gniewu lecz poważnie — to mój dom. P ra­
gnę naprawić błędy, które go zhańbiły, chcę po­
znać kryjące się w nim tajemnice i ufam Bogu, 
że da m. siły do podjęcia tego ciężaru.

I usunął Stefana na bok.
Pod silnym naciskiem rąk drzwi ustąpiły, 

odkrywając kryjówkę, tę sam ą, którą Franciszek 
widywał w latach dziecinnych.

Katolicki dziedzic Chartranu przeżegnał się 
przed krzyzem, stojącym na wielkim kamieniu, 
służącym niegdyś za ołtarz.

Poczem bez obawy podszedł do kufra, trzy­
mając klucz w ręku.

Ale wyprzedził go Stefan, wyrwał klucz i 
otworzył kufer odrazu i tak  szybko, że widocznie 
nieraz musiał zaglądać do niego.

Poczem pochwycił paczkę papierów, ukrył 
ją  w kieszeni i odwróciwszy się, ze skrzyżowa 
nemi na piersiach rękoma, szydersko i z tryum ­
fem spoglądał na Teresę, Queenie i wszystkich, 
będących świadkami katastrofy, pozostających 
w tej chwili pod wrażeniem, ;ak gdyby słyszeli 
echo głosu lorda W altera C hartrana i jego osta­
tni śmiech nad brzegiem jeziora przed zniknię­
ciem w wodzie.

I  zdawało im się, że widzą przed sobą 
W altera, a raczej zmieniony cień jego, blady, 
zmizerowany, z groźnym grymasem na twarzy 
jak  gdyby wyszedł z piekła.

Podobieństwo to było tak uderzającem, że 
zdumiony Franciszek zapominając o swej powa­
dze pana domu, zapytał miękko

— Jakie masz prawo zabierać te papiery ?
Stefan wyprostował :uę i odrzekł:
— Prawo syna i spadkobiercy. Jestem u 

siebie i obejmuję dziedzictwo, którego na nie­
szczęście, nie mogę pozostawić tobie. Patrzcie na 
mnie, czy nie widzicie, że ja  jestem lordem 
Ghartrane.n.

Z twaiźy jego biła duma, tryundf i rozpad  
zarazem, jakiś wyraz tak straszny i sżatańi d, ź« 
zrozumieli go nawet ci, cc nie pojmowali słów
jego.

— Gada w malignie — mruknął pułkownik.^
— A teraz parzcie — mówił dalej Stetai 

wskazując palcem swego kuzyna, stojącego obok 
Ojca Mazerollier. - -  Przyjrzyjcie się jednemu i 
drugiemu, stryjowi i bratańcowi, których pani 
Mazerollier usiłowała *awsze niedopuścić do sie 
bie, a których wypadek sprowadził przed ocz] 
wasze. Przyjrzyjcie się ich twarzom, zapuśćci 
wzrok w ich serca! Powiedźcie do jakiej należą 
rasy. Ten syn cudzoziemca, katolika i Francuzi 
czyż nie odziedziczył inśtynl :tów i cech swegc 
narodu ?

Wszyscy machinalnie spojrzeli na nicn i 
z wyjątkiem Ojca Mazerollier, każdy ze zdumie 
niem po raz pierwszy spostrzegł wskazane ptzea 
Stefana podobieństwo.

— Do kroćset milionów dyabłów 1 — mruk­
nął pułkownik.

'I rzeczywiście twarz Franciszka podobna 
byia ao czcigodnej twarzy Ojca Mazerollier.

(C. d. n.)

Bas
D R O BN E OGŁOSZENIA

po 1 et. od wynzu.

Biedna kobieta, matka czworga dzieci, 
której mąż od dwóch lat n-ezdolny do 

pracy, jest obecnie w barizo przykrem po- 
łoieuin i prosi choćby o najmniejsze 
wsparcie, ul. Zyblikiewieza I. 35 pod lit. 
12 I

l i
ODOW N IF 

oo itr . 25
POKOJOWE znakomite, 

. 30 - ,  H5-—, 40 —, 45, 
50* Maszynki amerykańskie dorobieni 
lodów po, inności 1, 2, 8, 4 litrów po złr. 
5-51', 0- >0, 7*i0 i 9*5C — poleca Piotl 
Chrząstowzki, handel iei-zny we Lwowie, 
plac hupitnlny 1 ( .pi ioiw aiecry). Fi 
lin Tarnopol plae 'Sobieskiego.

M e r > b a t a «
ehińiko-rosyjsk , zbiór majowy, świeże 
Souchong I. złr. 3-75, II. ł r .  3-—. Okrn- 
chy najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobne 
złr. 130 za fnnt. Dwór Lapszyn Brzeźany.

Przyjmę dwóch uezniów 
powuiając im staranną

na staneyę, za- 
troskliwą o-

piefcę. Władysław Bełza. Adres: Lwów, 
Zakład Ossolińskich.

uzdolniona w nie- 
mieckiem, przed- 

kolnyeh z dobrą muzyką, po 
nnknje miejsca w domn ooywatels im 
Łaskawe zgłoszenia w administracyi „6  - 
zety Narodowej” lit. K. F.

Nauczycielka
miotach szkolnych z d

Mm  M e fiurnlu
i  T o c z « ,k i  f r & n o u s k ie

pierwszej jakośei.
Karpackie kwarcowe

K AM IENIE M ŁYŃSKIE
lo mielenia twardych przedmiotów.

Gazy j i in b i i  mm
z fabryki Dufour & Oo. 

C z e s k i e  i  s x l ą s k i e
kamienie młyńskie,

S a s ł c i e  r n . i s t e  
kamienie m łj  Iskle,

arzędzia  do nakuw ania kam ien i
todzież

H-saystkle przedmioty w zakres 
młynarsiwa wchodzące

pul.it.. w w.elkim doborze i najlepszej 
jakości

Fit. ScJtaaff
Bu.ger, Behrle & Co. Nast.

imM ta iieu l m łm iicli
ilderberg — D w o rzec

(Szlązk austry jki).
Cenniki g ratis i franco.

3240

Jako moją specjalność 
od lat ’8 polecam

znakomite
wyroby nożownicze
z fabryki angielski-j 
,Geo. Hides & Son.“ 

henckelsa w Solingen 
i francuskie Noże sto- 

owe. d' serowe , ku­
chenne elastyezn- do 

mięsiw i zwykłe.
□ttyzoryki Nożyczki. Brzytwy angieh Je 
od złr. 1 -0  do 3 — Arbenza z układa- 
nemi o.trzauii na 3 ostrza złr. 3-—, na- 
.tępne ostr a po 85 ct. Maszynki do strzy 
żeiila włosów dobre i tan po złr. 3 50, 

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Saryackl 1. 9.

„Stare kalosze11
PewieD hamburski d m eksporto­
w y pragnie zawrzeć bezpośrednie 
stosunki z wielkimi domami han­

dlowymi w tym artykule.
Oferty pod H. O. 4013 przyjmuje 

R n d olf H ossę w H amburgu.

GOŁĘBTE
domimaany czubate i bez czuba 
we wszystkich kolorach, pawiaki 
białe, czarn. siwe, ruewki chiń­
skie oraz fnne azyatyckie gatunki 
sprzeda od 2 do 6 zł. i w yżej za 
paię — Obimński, Łyczaków 14 

L w ó w .

Odznaczone c fc państwowym medalem za znakomite w yroby.

Pierwsza morawska fabryka wieżowych  
zegarów a także wprawiane w ruch motorem  

parowym

U T r  I M I o r a r ^ - u .  s
specjalista zegarmistrz w Bernli (r.a Morawach) Grosser 

Platz 8 wyiabia i dosta.-cza 
h  z e g a r y  w i e ż o w e  d la  k o ś c i o ł ó w ,  z a m k ó w ,  

ra tu szó w  i  innyoh zakładów — jak n a j le p s z e -  
w ykonania za gwarancyą. — K osztorysy gratis.

Przez wynalnzoę prof Dr. M eldlngara wyłąoznle upowałnloua ‘ ‘bryka

PIECÓW  M EID IU G EEO W  S E I C S
H .  H E I M , ( t e  c. i l nadworny dostawca

w Wiednia — Dobliug, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7, 
• w  B u d a p e s z c i e , T ii.o n e tłx cf.

P aten ty  we w szystkich państw ach. P ierw szem i nagrodam i odzus 
czona na  w szystkich  w ystaw ach.

Najznakomitsze piece io ; .  : c i i ł i o  opia,
do u trzym yw ania  ogn ia o trk u -j tem peratu rze  jak iej pi trzeba i d

w entylow ania.
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkier skromne i gustowne. 
v oina długość pałania przy opalania kuksem , do 24 godzin 

paliwo przy Spal niu węgl.zmf k*nuienuemi.
O palan ie  ki l ku pokoi l yl ko ji-d n y m  p eccm .

P I1G1 n i M I t U B O W S K U
MEIDINGŁRUKf N

Do
tr va

Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołująo się aa i 
ny lany w środku drzwi
powołująo się na nasz znak oehron- H  E  I ^

„ H E S T IA *
usuwanie popiołn

M E ID IH 9E R A  2 IF 0 E
Napełnianie >>ez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołn i żużli.

h e i m  a  toffliny io ogni trwałych dyiuoiercze
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia^ 

Stosowne na każde pal wo. 38o4
K a l o r y f e r y  I 0 © n t r a 'n ©  o p f t l a n  bl

trawiące dym. | wszelkich systemów.
S u sz a rn ie  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

Prospektu 1 eenniki darmo 1 o płatnie

SeSBBSśiBfl

Gorzelnie i B ro w ary
m y  u o w  sz y c h  system ó w

T i T z ą d / z a .  *47

FABRYKA M ASZYN „PERKUN1
Spółka kom andytow a F e rd y n a n d a  P ietzsoha we Lwowie. 

Lw ów — P odzam cze u lic a  M arc na 11.
Biuro teehnieśne d la  zamówień nliea H etm ańska 12, I. p.

K o s s t o r y s r  b « i p ł a t n i » .

mm

o. k . u p r z .  g a l i c .  a b y j .  B a n k u  h ip o t e c z n e g o
k u p u j e  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Żadna woda A ineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości w ę g la n u  lito w e g o , ^ak nasza

a i m .
i j k
polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
W naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro­

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa skuteoznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi , przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza artry- 
tyzmie, gośćcu, dnie nożnej ltp.

Działanie bezpośrednie tej wod> przeciw wymienionym  
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem os;iąg nięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.u .  h x ą <;a  i  ( j o u  n ^ H i
K raków , ul. św. G ertrudy 4 8474

Skład dla Lwowa w aptece J. W ewiórskiego. nl. H alicka 1. 5.

1 Odszezególnlona srebrnym medalem na wystawie powszeehnej

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA
d U K T E G C  I U Ó S U U

Lwów, ulica Sykstuska . 1 20 (róg ul. Kościuszki)
przyjmuie wszelkie zamówię j * i reper^eye tak w robotach kości-ii>v'th jak i 
salonowr-h, a mianowicie: złoeenle o łta rzy , ikonostasów , cyborjów, Oł­
tarzyków  proeesyonnlnyeh 1 odnawianie tychże ltp . W za lesie  obót 
salouowych przyjmuje zamówi i a :  na ram y w różnych stylach 1 f a n ta ­
zy jne, koim ole, k a s e tk i , kolumny, stalngi , s to l ik i ,  taborecik) i t. d.

W Y R O B Y  G IP S O W E  I  T E R A K O T O W E
i m i tu je . "  ko lor  b ro D z a , k o śc i ,  p i a n k i ,  po rce lany  i marmurów. Odnawia i 
uaprswr-ł u sz kodzone  a s ta ro ż y tn e  po rce lany  i rozm aite  k ruszce Uo n iepo / .nnm a.

F A U S T Y N A  J A K U B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
o r n a ty ,  k a p y ,  c h o rą g w ie , n z ta n d a ry  jakoteż wyroby i l o s  « • .  
Podejmuje się też rep^racy; stary' h haftów, makat, i starożytnych materyj

nuvnnn
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Pranm a n u  MM i ddM ót ń c i i y c l  g
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A R T A  W I Ś N I E W S K A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6.

Prty zamówieniach z prowincyi uprasza się o przysłania dobrze łeią 
cego stanika, długości przodu spódnicy » objętośt w kłębach.

Dla dzieci: wiek, objęiość w pasie i w piersiaeh długość od v  życia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego sezonn — franoo.
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem
w e L cw ie , p rzy  n lioy  J a g ie llo ń sk ie j 1. 8

(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja)

K S IĘG A R N IĘ  A N T Y K W A R S K A
oraz

M a i M a r  s M i i starożytności
W (andiU posiadam wiele dzieł W k ięga stwie dawno już wy- 

ozerpanyeh, wiele cennych autografów, ryein, map i obrazów.
Pojedyńcze dz eła podobnie jak i eate tbiory, zwłaszcza odno­

szące się -o literalnry ojczystej, różue pamiątki historyczne, starą 
broń, medale, m mety, rękopisy, obrazy, ryeiny i w ogóle przedmioty 
dotycząee sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis .u l pośre­
dniczę w nabywania takowych.

Polecając się łaskawym względom Szauownej P. T. Publiczności 
i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem

J ó ze f  T o m a s ik  
Lwów, ul. Jagiellońa. . 1. 8

■| W m j*  - m r  do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-
8  oL Xh .m by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i pozłaoania pLZvjmlije W alenty Jakóbiak we 
juwowie ul. Sykstuska L 20, zakład' artystyozno-pozłotniczy.

Ruch pociąg w kol. juwych od I majs .900,
Przyjazdy » odjazdy pociągów podane sq podług zegara środkowo-turopejśkiego. 

Pociąg godzina Przycjodzą do Lwo*.l na dworzce główny:
ozobnwy llyO  i Stryja, Borysławiu (ze Skolego »d 1/5 do 30/9)

pozpiosz. 'n- — : - - L "■ 1

osobowy

pospieszn.

osobowy

>ieszu, 
osobowy

6'20
6.46
7-45
8-00 
805 
8-15 
8-50

11-45
11-55
12.55
115
1-35
1-45
2-36 
314 
5-40 
545 
5-55 
600

"T S ?
8-28

pospieszn.
osobowy

8-50
9-23 
9-45

1000
1015
10-80
312

mm
I

E l

. m a, Rzeszowa Berlina, Wreł.
z Podwołocaysk, Tarnopola, łrzymałowa, Kopyozyniec
z Krakowa, Berlina, Wa: i >wy, Wiednia, Tarnowa Śieszowi 

Rymanowa, Sauosa, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, [‘ "“'atyn ,.f
i  Brsnohowieo (codzieunie od 13 > aj a do 16 września włącanie)' 
i  Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Lawooznego, Stryja, Chyro wa, Sanoka, K ał.sźa iPoiatu  
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Prz tyś.1, Wiednia, Borlina 

Wrocławia, Warzaawy, Orłowa, Tarnowa, Peeatn 
i  Rzeszowa (Lnbaozowa, Jarozławia, Sambora i Przemyśla) 
i  Stanisławo ( (Kdresmózó, Potutor. Chodorowa) 
i  Janowa
z Skolego, Stryjj Kałusza, Chyrowa(Lawooznego od 1|6 do 15/9
* Krakowo, Wiednia Tarnowa, Rzeszowa, Rozwa- rzoworska 
a Czerniowieo, Itzkai Bukarezztn, Jasa, Huaiatjrm Stbnisł.
* Podwołoozysk Orzymałowa, Huiatyr Tar»«noi_ i Brodów 
z Brznohowiee (od 13/5 t lo 16/9 niedzielo .ęta
i  Podwołoozysk, Kijów*, OJ< sy Gizymii tówa, Kozow r, Brodót 
i  Krakowa
i  Czerniowiec, Iitkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lnbaozowa, Rawy rnekioj
z Brzuch a wio (od 13/5 do' 18/1 *w n&Śśibló 1 .  dęta) 
i  Janowa (od 1/5 do im  w iiią4z.oio i śu.ęta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. San 
z Brzucho rie .(13/5 do 16/9 codziennie) 
i  Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła, Przoworska i Rozwadowa 
i  Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Kórssmozó 
z Lawooznego, Pesztu, Chyrowa 
i  Podwołoozysk, Kjjowa, Odessy, Brodów, Kopyezyaiąe. 
z Podwołoezysk, Tarnopola ' na dwor au „Podzamoze*
z Tarpopola „
z Potdwołoozysk, Kijbwa,* Odessy m

n m _

Sanoka, Przemyśla

Pociąg godzina 
pospieszn.

n
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
< d »bo wy 

p ispieszn.

osoEowy

pospięszn. 
osot y

900  
9 15 
9-2 
9*55 

10-20 
125
1-65 
2*15 
245 
255 
3-05 
3-15 
8-26 
3-30r
6-13

6-80
6-50
7.10
7’25
7*8
9-12

10-40

11 JO

9-42
2-08

Odchodzą ze Lwowa a dworea g łów n ego:
do Krakowa, Wiednia, W  eęław.a, Berl!

„ I ckan, Czerniowieo, Jta sł rowa, ikai ezto, Có_staui:y 
„ Krakowa, Wiednia, Wri)ławiz, Berlina, Chyrowa,1 Sambora
„ Brzuohowio (od 13 maja do 16 wrześnie oodzieunie)
„ Lawooznego, Mankaapą, Pesztu, Boryzławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odeozy. Br aów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor .
„ Krakowa, w i, “ia, Wrocławia, Beriua Lubaczowa
n n * Warszawy, Chyrowa, Przeworska Roz­

wadowa, Strożn, Tarnowa :
, -kol igo, Cnyrowa, Kałusza (ilo Lawoozu. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopj tyniee, Hnsiat Orzym. Kosowy 
„ Czerniowieo, Stanisławowa, (,‘ ator 
„ >okala, Bsłioa, Lubaczowa, Uaw^ ru ,kicj 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w nit dziele i więta) 

Podwołocaysk Kgowa. Oder-y, B.odóv)
' (od 18 mą, " "

Y

Brzuohowio (od 18 maj- ló 10 * fzć' lla w nlodi i i 
, CzerniowucL -izkan, Stanisławowa. J at/na 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 'września', 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 wnet, ia)

. Brzuohowio (oodaieni > od 18 m ,a do 16 n. „j *) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przomyśla, Luoc«‘ iwa, Jart wia
Stanisławowa

lętai

Janowa (od 1/6 do lb/9 w dnio powoi, -t od 16/9 dc 80/4 
1901 oodsiennio) ' \

Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warst. Orłowa, Tarnowa

1123

„ Lawooznego, Mnnkaesa, Peseta, Chyrowa, Kałusze 
„ Tarnów i Brodów 
„ Sokala i  Rawy ruskiej
,  Brsnehowio (od 13/5 do 1Ą/1' r  niedzielo i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9
„ Czerniowieo, Itskan *
*( brakowa, Wiednia, l zrsr , Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, i  „.nowa 
„ Podwołoezysk, Brodów, KopyOiynieo, Orzymałowa
„ Podwołoezysk, Kijów Odessy z dWoroa Podsamt.
„ Podwołoozysk „ u
„ „ Kijowa Odessy n n
_ Tarnopola .  .
„ Podwołoozysk ,

Uwaga i Nocna pora oznacona jest -inkami. Pr. rśsa] osas a.odko< uropejsk 
jest weześniejszy o 86 minnt o ozaso i owzkiogo. Biuri fors rjni
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrokoyi przy 1 Krasie1 iuir L 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakotel i książce 
z rozkładem jazdy.

S t a n i s ł a w  W o ź n ia k
■ega r m ls t n

we Lwowie, ulioa Akademiek 1. 8
poleca swój

SK Z  AD Z E  R K O W
j2\yajciar8k:oh kieszonkowych, wiedeński pi ściennyoh i 

Sen warz waldskich — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie repeiacye pizyimi je i takowe jak najl niej i najtaniej wykonuje

z gwarancyą roczną.

1

Upi Bzamy Szanownych czytelników, a ’ zama ąjąo lab kuphjąc przedmio­
ty reklginowane w Oaztcii Narodowej lub w ogóle konvitająe z 'działu ogłoszę- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę aroazmą, jako na śródła, skąd infor-
maeye roje sąo »rpnęr Takie powoływanie sie Kowien 
ogłoszeń Gazr^f Narodowej,

wpływa na rozszerzenio

odświeża ii* I t i t t U O L t  t > u o l l K Ć > 'w : Kremy żółte, pomarańciowe i brunatne. Kremy białe i ozarn do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glasurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery dó skór 

Chevreau. Lakier G&rtnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. W aselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l Ł i e r  y  1  i Ł T O t t i y  n a  S l 3 L Ó r Q

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t p n  Ko s t e c k i ,

poleoają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
L w ów , H e tm an . k a  4 ,  obok  e u k le rn i W g o  S ro o a .

Z drnkarni i litografii Pillera i SpółkL

^


